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Niedzielny i czwart- 
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i powodu dzsięczego wyboru, 


Dnia dzisiejszego wyborcy trzech miast staną 
do urny, aby dać wyraz swojej świadomej woli 
i obdarzyć zaufaniem „najgodniejszego* kandy- 
data do poselskiego mandatu. 

Chwila to bardzo ważna i doniosła dla tych 
miast. Ma nastąpić akt urzeczywistnienia Kon- 
stytucyjnych praw obywateli; powierzone zosta- 
nie rzecznictwo interesów ludności miejskiej w 
Radzie państwa w ręce człowieka, którego obo- 
wiązkiem będzie żórawia czujność na straży 
praw i potrzeb tych miast, a koniecznym wa- 
runkiem do należytego spełnienia tego obowią- 
zku prawdziwie obywatelskie poczucie, prawdzi- 
wa umiejętność i biegłość we wszystkich spra- 
wach, wymagających jak najszybszego załatwie- 
nia w interesie polskiego mieszczaństwa, wresz- 
cie szczerość i prawdziwa chęć pracy. 

Trzech kandydatów staje przed wyborcami 
trzech miast; walka toczy się od paru tygodni 
gorączkowa 1 przyznać trzeba, jak na galicyj- 
skie wybory, wcale taktowna, gdyby nie mąciły 
jej dość brutalne napaści krakowskiego organu 
liberałów na wyborców i kandydatów temu or- 
ganowi niemiłych, niewygodnych, lub niebez- 
piecznych. 

Kandydatem poważnego koła mieszczan san- 
deckich jest p. Lipiński, burmistrz tego mia- 


Wychodzi codziennie, z wyjatkiem świat i niedziel, o godzinie 10 , zrana. 
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sza: to też wybór kandydata, wysuwanego przez 
takie stronnictwo, byłby stwierdzeniem w oczach 
całego świata, że społeczeństwo nasze solidary- 
zuje się z takim kierunkiem i że najlepsi w niem 


` do tej właśnie partji należą. 


sta, od wielu już lat pracujący jako głowa au- , 
tonomicznej magistratury w Nowym Sączu. Mo- ' 


tywem postawienia tej kandydatury u wielu 
wyborców było przekonanie, że miasta powinny 
wybierać posłów z grona miejscowych obywate- 
li. Motyw ten, sam przez się słuszny, w tym 
wypadku o tyle nie może mieć praktycznego za- 
stosowania, że wybierają tu trzy miasta i gdy- 
by wszystkie trzy wyznawały tę samą zasadę, 
wówczas rozstrzelenie głosów byłoby zbyt nie- 
bezpieczne i wywiązałaby się raczej zażarta wal- 
ka między miastami, niż świadome współdziała- 
nie dla wybrania godnego reprezentauta. 

„ I tak już z powodu postawienia kandydatn- 
ry p. Lipińskiego, który popełnił ten błąd, że 
ubiegając się o mandat, pomijał prawie zupeł- 
nie dwa inne miasta a przez to nawet naraził 


sobie wyborców w tych miastach, zaostrzyła się , 
walka wyborcza. a nadto rozpierać się poczęły : 
` skiem od decyzyj pp. Rapaporta i Kolischera. 


kandydatury niepowołane. albo tylko na koniku 
osobistych ambicyj skaczące do upragnionego, 
wygodnego, poselskiego krzesła. Jeżeli uznajemy 
prawo obywatelskiej swobody w głosowaniu i 
wyborze, należy szanować tę zasadę pod każdym 
względem i dlatego każdy kandydat winien z 
równą starannością starać się o zdobycie zaufa- 
nia wszystkich wyborców. Wygłoszenie programu 
na jednem zgromadzeniu, jeszcze nie wystarcza ; 
kandydat winien o ile nie jest znaną siłą fa- 
chową w sprawach cały ogół obchodzących, za- 
znajomić się dokładnie z potrzebami wszystkich 
miast i okazywać równą gorliwość i chęć pracy 
dla wszystkich wyborców. 

Drugim kandydatem, kandydatem już stron- 
nictwa politycznego w kraju, stronnictwa tak 
zwanego liberalnego", które w kraju reprezentuje 
Słowo Polskie. Nowa Reforma, Kurjer lwowski, 
a w parlamencie przyjaciele Wolfów p. Rutow- 
ski i spółka, oraz krakowscy interpelanci w spra- 
wie Hilsnera, jest adwokat dr Doboszyński, 
osobiście człowiek bardzo sympatyczny i nieza- 
wodnie pełen dobrych chęci. Ujemną stroną kan- 
dydatury p. Doboszyńskiego jest, że staje pod 
zaszargauym sztandarem liberalizmu galicyjskie- 
go w chwili, kiedy wotec całego Świata partja 
ta splamiła narodowy honor sprawą galicyjskiej 
Kasy oszcze"ności i interpelacją w sprawie Hil- 
„snera! Dzięki temu stronnictwu piętnują dziś ca- 
sły naród nasz mianem rabusiów publicznego gro- 


Poparcie Słowa polskiego, które przedstawia 
p. Doboszyńskiego, jako swego męża zaufania, 
najbardziej skompromitowało tę kandydaturę i 
pogrzebało jej szanse. Wszyscy przyjaciele pana 
Doboszyńskiego, którzy go znają z jego osobi- 
stych zalet, ubolewają nad jego położeniem w 
tej chwili, jak i nad nierozwagą, z jaką p. Do- 
boszyński potem wszystkiem, co się stało w kra- 
ju i co się dzieje w parlamencie, oświadczał na 
zgromadzeniach wyborców, że należy do tej wła- 
śnie zniesławionej partji liberalnej, i że należeć 
będzie, w razie wyboru. do lewicy Koła, stojącej 
pod rozkazami Rutowskich, Weiglów, Sokołow- 
skich i t. d. 

Stronnictwo zaś p. Doboszyńskiego popełniła 
znowu jeden czyn urągający głoszonym przez 
tych ludzi zasadom, skoro p. Rotter celem po- 
parcia tej kandydatury jeździł do Białej i tam 
po niemiecku zalecał Niemcom bialskim kan- 
dydata swego stronnictwa i skoro dalej stronni- 
ctwo to chce poprzeć wybór swego kandydata... 
pieniędzmi! Gdzież te tyrady o swobodzie 
głosowania, o moralności wyborczej, gdzież ka- 


zania liberałów przeciw wszelkim wyborczym 


terroryzmom ! 

Kandydatem zatwierdzonym przez komitet 
centralny jest p. Wilhelm Binder, który jest 
zawsze kandydatem konserwatywnym, 4 zatem 
naszym kandydatem nie jest. 

Atoli wybitne fachowe zdolności p. Bindera, 
zuajomość stosunków krajowych, szczera chęć pra- 
cy i służenia sprawie ogółu, czyni go kandyda- 
tem dla tych miast pożądanym, bo bardzo poży- 
tecznym, a zatem skłania i nas do wezwania 
wszystkich dobrze myślących wyborców do od- 
dania głosów za tym kandydatem. W tej chwili 
decydować winno jeduo: abyśmy posyłali do Wie- 
dnia ludzi zdolnych i fachowych, a takim jest 
bezsprzecznie p. Binder. Jako długoletni członek 
zarządu Banku austro-węgierskiego jest. p. Bin- 
der znakomitym znawcą sprawy bardzo dla na- 
szego kraju ważnej, a mianowicie kwestji ban- 
kowej ugody z Węgrami. 

Nie ma dotychczas w Kole polskiem posła, 
któryby się należycie rozumiał na sprawach kre- 
dytowych i bankowych, a wszelkie kwestje finan- 
sowe wogóle zależały dotychczas w Kole pol- 


Wybór pana Bindera przysporzy Kołu polskiemu 
taką właśnie niezbęduą, fachoxą siłę i dlatego 
tę tylko kandydaturę, naszem zdaniem, jako 
prawdziwie poważną i pożyteczną dla wybiera- 
jących miast i dla kraju uważać należy. 

Wyborcy, którzy oddadzą . swe głosy za tym 
kandydatem, oddadzą zatem prawdziwą przysłu- 
gę swoim miastom i naszej reprezentacji w Wie- 
dniu, a każdy głos, padający w tę stronę, będzie 
zarazem głosem protestu przeciw kandydaturze 
stronnictwa, którego lwowskie grono taką ciężką 
hańbą okryło kraj cały i którego lwowski organ, 
Słowe polskie, uprawia politykę odstępstwa na- 
rodowego, dążąc do sojuszu z Niemcami przeciw 
innym słowiańskim ludom Austrji. 

Niech przeto głosy polskiego mieszczaństwa 
padną zgodnie i świadomie na najodpowiedniej- 
szego i najzdolniejszego z kandydatów Dra 
Wilhełma Bindera. 


Z KRAJU. 


Lwów 24 listopada. 
Sensacyjna rozprawa sądowa. — Tragedja małżeńska z 
hotelu Krakowskiego. 


IH. Na popołudniewem czwartkowem posiedzeniu ze- 
znawała dalej Mieczkowska, odpowiadając na bardzo 
szczegółowe pytania przewodniczącego i wotantów, 
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Przew.: Czy po tym wypadku dawał pani mąż 
jakie pieniądze ? 


Miecz.: Owszem — dał mi, ale raz tylko; była 
to kwota 30 złr., którą mi dał na podróż do Tar- 
nopola. 


Przew.: A kto pisał doniesienie do prokuratorji ? 

Miecz, : Ja pisałam, ale ojciec dyktował. Odrazu 
nis zgadzałam się z wyrazami tam użytymi i ze sty- 
lem, w jakim doniesienie zostało zrobione... 

Prok.: Mąż pani przedstawił nam tu, że był dla 
pani istnym aniołem, i że to pani była powodem 
wszystkich scen. Niech pani wyliczy parę wypadków, 
któreby uzasadniały brutalność męża, o którą go pani 
pomawia. 

Na to Mieczkowska barwnie podaje kilka wy- 
padków, recte scen małżeńskich, które odbywały się 
przeważnie na tle wyrazów brutalnych, gwałtownych, 
lżących i zniesławiających jej godność kobiecą, przy 
akompanjamencie tłnczonych talerzy, rzucanych lichta- 
rzy i t. d. Nieraz przed sam nas podnosił but swój 
dziurawy, wykrzykvjąc: „Ty wino pijesz, a ja cho- 
dzę w butach dziurawych*. , 

Prok.: A co było z tym listem ze stryczkiem ? 

Miecz. : Przysłał mi taki list ze stryczkiem, ale 
treści listu nie pamiętam; miałam tak obfitą kore- 
spondencję z obelgami od niego, że jej całej pamię- 
tać nie mogę. Zaraz po rozprawie przysłał jej list, 
w którym co wiersz powtarzały się słowa: „bądź 
przeklętą !*... 

Prok.: Pani tu nie zaprzysiężono, ale ja panią 
wzywam na tę przysięgę, którą papi złożyła na ko- 
biercu ślubnym, abyś pani powiedziała, czy to wszyst- 
ko, coś tu nam pani zeznała, jest prawdą i czy ze 
wszystkiego sobie pani dotąd zdaje zupełną świado- 
MOŚĆ. 

Miecz.: Tak jest... wszystko, com zeznała, jest 
najświętszę prawdą, a z całego wypadku i zajść 
wszystkich dotąd zupełnie świadomie sprawę sobie 
zdaję. 

Przewodniczący zarządza odczytanie -protokołu 
komisji. która badała miejsca i sytuację wypadku w 
hotelu Krakowskim. Bardzo charakterystyczny zawiera 
oua nstęp. Oo „tłumok*, specjalnie fingnjący osobę 
ludzką, upuszczouy 7 podobnej sytuacji, w jakiej 
siedziała Mieczkowska, spadł nie na balkou pierwszy, 
ale na bruk podwórza o jeden metr od linji prosto- 
padłej do balkonu. Że z Mieczkowską analogiczny 
nie zaszedł wypadek, stało się to chyba dlatego, że 
Mieczkowska nie jest „tlnmokiem* tylko osobą ner- 
wową. 

Także odczytano dwa listy. Z tych bardzo eia- 
kawym by? list pisany przez Mieczkowskiego do ż0- 
ny, w którym wzywa ją, by odwołała swe zeznania, 
które go zaprowadziły do więzienia. List pisany jest 
w tonie bardzo dramatycznym, 

Następuje konfrontacja obu małżonków. Odbywa 
się w sposób bardzo uproszczony. Na każdy szczegół, 
o który przewodniczący pyta, gdy on powie „tak“, 
ona mówi „nie“ i vice versa. 

Przy samym jednak końcu rozprawy zaszedł bar- 
dzo ciekawy wypadek. Ota proknrator, nawiązując do 
treści jedrego z listów Mieczkowskiej i kilku jego 
odpowiedzi, rozszerzył oskarżenie przeciw niemu także 
o zbrodnię oszustwa, którą oskarżony popełnił przez 
nakłonienie żony swej do złożenia fałszywej przysię- 
gi. Na to powstał obrońra oskarżonego i z wielką 
brawurą dodał: „Ja zgadzam się i na to rozszerze- 
nie oskarżenia“. 

Na tem przewodniczący odroczył rozprawę do dnia 
następnego. 

Rozprawa piątkowa znów się odbyła w t. z. „ma- 
łej sali rozpraw*, Zainteresowauie się wzmaga, w 
małej salce ścisk niemożliwy i gorąco. 

Mieczkowska opowiada, że w 14 roku życia u- 
kończyła swe nanki; chorą nie była nigdy. Co do 
wniesionego przez prokuratora dodatkowego oskarże- 
nia o zbrodnię oszustwa, przez nakłanianie Miezkow- 
skiej do zeznań fałszywych, przedkłada jeszcze dru- 
gi list. Zawiera on wyrzuty za to, że go uczyniła 
zbrodniarzem, a to tylko pol wyływem suggestji. S4 
tam nstępy barlzo dramatyczne, zaklinające ją na 
Roga i religię, aby się przeci:ź poroznmiała z Gre- 


ja 


Kupujcie tyiko u Chrześcian! 


2 
kiem i uwolniła go z krymiuałn. Końcowego nstępu 
na prośbę p M. nie odczytano, gdyż zawierał on 
wyrazy mocno abliżające jej godneści kobierej. 

Lekarz znawca dr Chomin, zadaje Mieczkowskiej 
kilka bardzo subtelnych i psychologicznych pytań 
na temat „budzenia się u niej pierwszych mstynktów 
wiłosnych*. Zapytana, skromnie i wahająco się odpo- 
wiada, że pierwszy raz odczuła je rzeczywiście w 
stosunku z Mieczlowskim. Było to jedaak właściwie 
tylko uczucie wdzięczności dziecka, ku osobie star- 
szej męża, który ją z początku otaczał wielką pie- 
czołowitością. 

Dr Chomin: A co w głównej części 
zamiar pani wyjścia za Mieczkowskiego ? 

Mieczkowska : Wehodziła ta głównie w grę am- 
bieja panny, która chciała prędzej, niż jej koleżanki 
wyjść ża mąż. . 

Dr Chomin; Jest to dla mnie także psycholo- 
gicznie niezrozumiałe, jak pani jeszcze po tym wy- 
padku mogła myśleć o wspólnem pożyciu małżeńskim 
z p. Mieczkowskim ? 

Mietzkowska : Myślałam, że potem on poprawi 
się, że to będzie przełomem w jego życiu. 

Teraz wywiązała się między obu obrońcami bar- 
dzo ciekawa polemika na temat, które z małżonków 
było bardziej chciwe na pieniądze. Ostatecznie kwe- 
stji nie rozwiązano, zresztą szłusznie, gdyż polemikę 
przerwał przewodniczący, zadając podsądnemu pyta- 
nie, co do wniesionego wczoraj przez prokaratora 
dodatkowego oskarżenia. Mieczkowski daje kilka od- 
powiedzi, ale wszystkie one redokują się do tego, że 
on ją namawiał tylko do powiedzenia prawdy, usiła: 
jąc poruszyć jej sumienie. 

Dr Goldhammer postawił wniosek, aby raz jeszcze 
zbadać naocznie miejsce wypadku i przejrzeć akta, 
odnoszące się do tej sprawy jego klienta z matką. 

Przesłuchano świadka dr Festenburga, lekarza- 
specjalistę chorób kobiecych, n którego swego czasn 
Mieczkowska się leczyła; świadek nie podał żadnych 
szczegółów ważniejszych, zauważył tylko, że wówczas 
nie widział szezególniejszych objawów nerwowości u 
Mieczkowskiej. 

Wprowadzają świadka p. Józefa Lacka, radcę 
dworu, em. radcę sądowego, a obecnie adwokata, 
który jest ojcem Mieczkowskiej, a więc teściem pod- 
sądnego. Świadek jest siwym  staruszkiem z mocno 
obwisłymi wąsami. Mieczkowskiego nazywa z niechę- 
cią tylko „formalnym* zięciem. Oświadcza, że niena- 
wiści doń nie odeznwa, bo trudno nienawidzieć osoby 
tego rodzaju, jak Mieczkowski, którego nważa za 
„mente:captusa*. 

Dr Goldhamrn.er stawia bardzo stanowczy wniosek 
niezaprzysięgania świadka. 

Trybnnał uchwala na razie odczytać kilka listów 
Lacka do zięcia. 


wpłynęło na 


„KORDJAN*. 


„Jam jest posag człowieka na posągu świata...“ 

O nie! Widmo» tylko posągu. tylko cień! Gdy- 
byś ty był „posągiem człowieka*, — Strach i Przy- 
widzenie nie byłyby ci pętały nóg, dzwonek na 
jutrznię bijący, nie byłby ci przez ucho „szty- 
letu wbił do mózgu...', „widma blade i milczą- 
ce, jak stooki strażnik pawi“, co zaglądały w 
drzwi, „gdzie śpi cesarz... czy ciekawi. Jaka 
barwa carskiej krwi?* byłyby widziały tę krew 
— — o0 nie, Kordjanie, nie posągiem tyś czło- 
wieka, ale tylko cieniem posągu, iluzją... 

Wszystkie duchy żywiołów wyzwawszy wbrew, 
wszystkie duchy. elementarne mając przeciw so- 
bie, targany i miotany Życiem, ze straszliwemi 
wspomnieniami sumienia, 'poprostu okręt na roz- 
hukanej fali, Manfred Byrona, — jak ów So- 
wiński jenerał, który się poddał „tylko Bogu* —, 
poddał się tylko śmierci. On, na szczycie Juug- 
frau, mąż dojrzały, mędrzec, pan wszystkich władz 
swego ducha, zgłębiciel prawd i praw przyrody, 
on był „posągiem człowieka na posągu świata“. 

W swojej celi więziennej, natchniony, jak 
nikt przedtem i nikt potem, nie duchy elemen- 
tarne, ale Boga Samego w bój wyzywający, tem 
od Manfreda wyższy, że już wszystko, co ziem- 
skie, wytrawione ma z duszy, Konrad Mickie- 
wicza, podobny do huraganu, lawiny i łuny po- 
larnej, jest „posągiem człowieka na posągu świa- 
ta*. Nie jesteś nim ty, Kordjanie, choć żaden 
z nich tego o sobie powiedzieć nie śmiał. 

„Posągu piękność masz, lecz lampy brak“ — — 
lecz lampy brak. 

„Piękny, jak duch baśni* rozkochujesz się w 
swojej piękności, chcesz iść „na zimny świat i 
możesz przysiąc, 

e to na czole tysiąc gwiazd i w oczach ty- 
sige, 

Że posągowy wdzięk“... o iluzjo posągu! 


„GŁOS NARODPR 


Mieczkowski jest tam „łajdakiem, gborem, nę 
żem iudożercą*. 

Postępowauie jego jest tem „pasmem chytrości, 
obłady, kłamstwa i nieeności*. Listy są przeplatane 
wierszami w tym guście, że 

trudno jest wymagać 
od psa, żeby śpiewał, 
a każdy wieprz powraca 
wciąż do swego chlewa. 

Krótkim, ale dosadaym jest dalszy list, oznaczony 
nr. 16. Brzmi on tak: 

„Piotr Socha Mieczkowski cierpi na wrodzony za- 
nik moralności i etyki (Moral-insanity). 

Niech uchodzi ze Lwowa, by nie popadi w obłęd 
umysłu (Wahnsinn). Radzi ze względów. ludzkości — 
teść znienawidzony — Józef Lacek*. 

W innym znowu liście radzi radea Lacek oddać 
Mieczkowskiego pod obserwację lekarską, „by nie po- 
żerał ludzi, jak ów smok pod Krakowem“. 

W tem miejscu przewodniczący zarządził półgo- 
dzinną przerwę. 


ZE SWIATA. 
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Proroctwo z roku 1796 — Wspomnienia z szczęśli- 
wych. — Rektor Akademji Limoges. — Ksłążka wicehra- 
biego de Vogüe. — Czternastopiętrowy dom w Paryżu. 


Przypadkiem znaleziono w paryskiej bibljotece 
narodowej maleńką zakurzoną książkę, której tytał 
brzmi: „Listy potomka Catona censora*. Paryż 1796 
roku, 

W książeczce tej zuajdują się szezegółowe proroctwa, 
dotyczące rokn 1900. Zwyczajną sztuczką literacką, 
której tak chętnie w dziełach swych posługiwali się 
zwolennicy utopiinych ideałów, autor zasypia na dła- 
gie wieki. Oczywiście we śnie marzą mu się wizje 
najdawniejsze, a z tych proroczych snów wyłania się 
Tantazyjny obraz odległej epoki. Rok 1900 jest cza- 
sem rozumu i enoty, które na ziemi zapanowały 
wszechwładnie. Charakterystyczną cechą tej szezęśli- 
wej epoki jest fakt, że z zamieszauia niezgodnych 
stronnictw wyszedł spokój publiczny i pełna szczero: 
ści zgoda i jedność państwowa. Przebrzmiały już e- 
cha ostatniej rewolucji we Francji, a kraj spoczął w 
błogim spokoju pod osłoną pewnej instytucji, którą 
zbudowano na ideałach równości i swobody. Avglja 
zazdrości Francji takiego stann rzeczy, lecz stosunki, 
łączące ze sobą obydwa państwa są natury pokojo- 
wej. Równowaga polityczna Francji i Anglji sprawi- 
ła, że także i obydwa dawniej wrogie sobie ludy, 
poczynają nareszcie szanować się wzajemnie. Oprócz 
tej ogólnej zmiany stosunków światowych, przepowia- 


Których wielbił świat szeroki! 

Gdyby chodzili dotąd wśród swych dusznych 
[dzieci, 

Gdyby wszystkie pochwały i wszystkie oklaski 

Słyszeli, czuli i za słuszne znali 

I wszystkie sławy każdodziennej blaski 

Promieniami na wieńcach swoich zapalali 

Z całą pochwał muzyką i wieńców ozdobą 

Zebraną z wieków tyla i z pokoleń tyla, 

Nie czuliby własnego szczęścia, własnej mocy, 

Jak ja dziś czuję...“ 


Ale tam o „piękności“ o „posągowym wdzię- 
ku*, „który narodów uczucia rozszerzy — 

I natchnie lud, 

I w serca, jak myśl uderzy, 

Jak Boga cud* — tam o nim mowy nie ma. 

Marzyciel to, marzyciel, Hamlet, któremu stanął 
na drodze życia czyn. A choć do czynu stokroć 
od Hamleta zdatniejszy i skorszy, choć to po- 
tomek narodu z pod Kirchoimu, Wiednia i Samo- 
Sierry, nie Brutus to, albo też Brutus-dzie- 
cko. Ale jeśli tak, czyż warto go robić bohate- 
rem tragedji ? 

Prawda, —kiedy mówi, mówi, jakby słowa były 
jego płomieniami Żżywemi, z ust jego wyrywają 
się krwawe orły i piorunom dzierżące sokoły, 
jego usta są kraterem, z którego lecą pod nie- 
bo żużle ogniste, kwiaty, złoty pył i djamentów 
blask — posągu piękność ma — — lecz lampy 
brak. 

Podziwia się „piękny, jak duch baśni*; czyż 
podziwiać go powinien poeta? Jeśli to nie Bru- 
tus, czy wart podziwu? Jeśli to Brutus-dziecko, 
czy wart tragedji ? 

Otworzyła się przed nami „kopuła tęczowa 
myśli*, „złoty anioł* rozłożył w niej skrzydła 
i napełnił ją sobą, „srebrnego napila się bla- 
sku*— —cóż za olbrzymi gmach! Ciągną się por- 
tyki i balkony, galerje i hal szeregi, arkady i 
krużganki, a wszystko „srebrnego napiło się 
blasku“. I oto wszystko to blaskiem tym drży, 
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da autor niemniej ważne przemiany w ustroja spo- 
łecznym Rzeczypospolitej. W roku 1900 istnieć bę- 
dzie instytucja podnoszenia w stan szlachecki za za- 
sługi położone około dobra kraju, paryski Odeon i 
Gymnase hędą zamknięte, a wolność prasy. zostanie 
nkrócona. Rozwody wogóle będą prawnie wzbronione, 
ale natomiast nawet i księża będą wstępowali w 
związki małżeńskie. Teatr stanie się zgodnie z naj- 
wyższym swoim celem szkołą ludu i źródłem umie- 
jętności i enót. 

Widać stąd, że ów natchniony prorok zeszłego 
stulecia, niezmiernie bystre miał oko. Skromność nie 
pozwoliła mu podpisać się pod swem dzielem, lecz 
niedyskretni uczeni umieli odszukać jego imię. Na- 
zywał on się Jean Claude Grancher i hy? rektorem 
Akademji w Limoges. Jeśli na krześle rektor- 
skiem Graucher szermował nie mniejszym dowcipem, 
niż z trójnogu pytyjskiego, mieszkańcy w Limoges 
musieli w nim mieć ‘wesołego towarzysza. 

Były ambasador francuski przy dworze petersbur- 
skim, Melchior, w:cehrabia de Voguć, napisał powieść 
pt. „Les morts qui parlent“, której treścią jest życie 
parlamentarne w jego rozwoju, upadek ducha publi- 
czaego i dekadentyzm polityczny, jako ogólna cecha 
bieżącego» stulecia. Autor wprowadza nas do francu- 
skiego zgromadzenia narodowego i zbiera typy z re- 
alizmem niemal fotograficznym. Jak Taine plsał hi- 
storję początków nowożytnej Francji, tak Vogut kre- 
śli romans polityczny o epoce upadku; jak pierwszy 
przedstawiał zdobycze jakobinów, tak ostatai mówi o 
walkach panamistów i tryumfach anarchizmu, przed: 
stawia zgiełk i chaos izby deputowanych, odkrywa 
ukryte sprężyny działań, rozbiera proces psychologi- 
czno-polityczny, w którym ginie siła charakterów. 
Tytuł motywowany jest tem, iż przez usta dzisiej- 
szych trybunów mają przemawiać dzehy przeszłości, 
nagremsdzone od wieków urazy, zawiści, przesądy, 
uprzedzenia i tradycyjne obiędy. Autor tym głosem 
umarłych nadaje siłę żywiołową, która każe im się 
odzywać po wielu wiekach z najniższych warstw lub 
z obcych dalekich cywilizacji. Głównym bohateram 
powieści jest świeny mówca parlamentarny, Eleazar 
Bayonne. 

Zazwyczaj romanse t. zw. polityczna nie spra- 
wiają wrażenia, jako stwarzająse figury sztuczne do 
wypowiadania pewnych myśli. Voga szezęśliwie o- 
mija tradności. Jego romans jest zajmującem dziełem 
literackiem. 


W Paryżu ukończony zostanie niezadługo pierw- * 


szy czternastopiętrowy dom. Stanie ou na rogu ulic 
St. Clond i Mont-Thabor, na miejscu ruin zburzonego 
podczas rawolucji klasztoru a mieścić się w nim bę: 
dzie uowa izba obrachunkowa i archiwum mioistecjum 
skarbu. Obzenie buduje się jaż dziesiąte piętro ol- 
rzymiego gmachu, który wzniesiony będzie z same- 


powstaje taki szum, jakoby szum kaskady me- 
talów i kryształów: że zdaje się, iż jakiś „Bóg 
w dzień stworzenia. 
Ogromnej dłoni zamachem 
Rzuca gwiazdy nad świata zbudowanym gma- 
[chem *!... 


I wszelka krytyka, krytyka, która w tem 
dziele znaleść dla siebie może prawdziwą Klon- 
dyke błędów, przed tym ogromnym dłoni zama- 
chem czoło pochylić musi, wszelka krytyka, któ- 
ra nie jest intencją. Prawda, że Kordjan, piętna- 
stoletni, gadając z Laurą o miłości, jest un enfant 
aż do śmieszności prócoce; prawda, że Słowacki 
złamał swoją figurę, czyniąc ją człowiekiem z 
krwi i kości, a każąc jej w chmurze zjeżdżać 
ze szczytu Mont Blanc, co, dla mnie przynaj- 
mniej, również jest śmiesznem; prawda, że duch 
tragedji odbywającej się w 1828 r. jest taki, 
jakiby mógł być dopiero w kilka lat po roku 
1830/31; prawda, że w Kordjanie pokutuje du- 
sza półbyronowskich herosów — mówię wyraźnie 
pół —; prawda, że rzecz urodziła się z III czę- 
ści „Dziadów“; prawda, że są błędy w kompo- 
zycji, pewna, czasem przesadna patetyczność w 
wyrażeniu, Że znać, iż to dzieło młodzieńcze, 
umysłu niewytrawionego i niedojrzałego — — ale 
genjusz dzieło to począł i porodził i to za. wszyst- 
ko starczy. 

Są w „Kordjanie* tak przepyszne rzeczy, 
jest taka kurzawa poezji, tłum kreślony jest tak 
znakomicie, figury poszczególne (up. wielki ksią- 
żę Konstanty), tak świetnie stworzone, sceny (np. 
między Konstantym i Mikołajem) tak potężne i 
mistrzowskie, tyle jest dramatycznego napięcia, 
tyle grozy, tyle wyobraźni najpoetyczniejszej, ta- 
kie jest szalone bogactwo pod ręką poety: że 
jak przed nagłym i niespodziewanym wybuchem 
zorzy na Śniegi Alp, staje się przed „Kordjanem* 
w podziwie i osłapieniu. Zaiste! Shakespeare 
mógłby stworzyć postać wielkiego księcia, Mi- 
ckiewicz mógłby podpisać monologi Kordjana, 


pała, świeci i gra i grzmi i śpiewa i powstaje | opowieści Grzegorza i scenę spisku w podzie- Pa 4 
taki hymn, taka zawieja światła i kolorów, z a- | miach kościoła; nigdy Edgar Poć więcej nie wy- ag 
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(1 wychodzi codziennie, PRZEDPŁATA WYNOSI: = 
t w Krakow: na Poi: za granio: J 
i i j iat i ni i rocznie .. . . złr. 16-— | rocznie .. . . złr. 20— | w Niemczech miesięcznie s 
5 wyjatkiem świat l niedziel, kwartalnie .. „ &— | kwartalnie .. „ 5— |2 zł., w innych krajach d 
55 o godzinie 10, zrana. miesięcznie, . „ 135 | miesięcznie. . „ 1-70 | Europy 2złr. 20 centów U 


za odnoszenie „ —'%20 


Za każdą zmianę adresu 20 centów. a „AŚ 


m 


Nr. 2:0 dnia 27 Listopada 


| „GŁOS NARODU" 


go żelaza i cementu rzymskiego, tak, aby był zu- 
pełnie zabezpieczony cd ognia. K. W. 


= ZDRAJCA. 


16) OPOWIADANIE 
na tle dzisiejszych stosunków we Francji 
(Ciąg dalszy). 
ROZDZIAŁ VII. 

Była druga godzina po północy, kiedy Jerzy Las- 
sał wracał do domu. 

Położył się zaraz, ale usnąć nie mógł. Edmea u- 
myślnie nie zgaziła światła, wlepiwszy oczy w zegar 
stojący na kominku, ze wzruszeniem liczyła godziny 
i minuty, — zrywając się za najmniejszym szele- 
stem. 

Jerzy tłomaczył swe spóźnienie niezwykłym wy- 
padkiem, który tego wieczora zaalarmował był Pa- 
ryż, wzruszył do głębi serca całej Francji. 

— Nie spałaś, jesteś cierpiąca? — zapytał tro- 
chę zaniepokojony Edmei, z którą zajmował wspólny 
pokój sypialny. 

— Nie możesz mi tego brać za złe. Musiałabym 
istotnie mieć nadzwyczajne nerwy, by być spokojną, 
spędziwszy przez ciebie taki dzień i taką noe! Nie 
możesz się dziwić, że jestem cierpiąca — dodzła gło- 
sem rozdrażnienym. Doprawdy maw już dosyć tega 
okropnego życia. 

— Ależ, dziecko moje — uspokajał ją Lassal 
zmięszany — przyznaję, że mi żał i wstyd mojego 
postępowania. Ale nie moja w tem wina, koledzy za: 
ciągnęli muie na śniadanie do restauracji, a wiecze- 
rem zatrzymano mnie w klubie, wbrew mojej woli. 

Słowa te nie mspokoiły Edmei. Rozgoryczona vd- 
powiedziała : 

— To nie są żadne wymówki. Zresztą teraz jest 
czas do spania, a nie do usprawiedliwiania się. 

— Slowa Edmei è ton, jakiemi były wypewie- 
dziane, zbiły Jerzego zupełnie z tropu. Po raz pier- 
wszy zdarzało się, że Edmea w ten sposób do wiego- 
przemawiała. 

To go eburzato. Zmarszczył brwi i z gorzkim u- 
śmiechem rzekł : 

— Nie pozwoliłaś mi nawet wytłomaczyć sobie 
powodów mego spóźnienia, dla tego też nie opowie- 
działem ci dotąd historji, która w tej chwili wstrzą- 
sa całym Paryżem. 

— Co to za wypadek? — odrzekła Edmea, z 
pewną obojętnością, ale już o wiele łagodniejszym 
tonem. 

— Waupadek, którego 'bohaterem, smutnym boha- 
terem jest jeden z twoich licznych wielbicieli! — od- 
powiedział Jerzy -głosem rozdrażnionym i sa rkastycz 
nym. 
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ską, niemówiąc o tem, że do dramatyczności sy- 
tuacji nigdy się nawet nie przybliżył — Shakes- 
peara to godne; nigdy Byron nie był piękniej 
smutnym, ani Shelley większym czarnoksiężni- 
kiem słowa i fantazji — i gdyby nie kilka kar- 
dynalnych wad — choćby taka, jak ten zjazd 
na chmurze — gdyby więcej głębi w myślach 
tak świetnych, więcej -ogólne-ludzkiego uczucia 
w uczuciach tak gorących, gdyby szersze obję- 
cie w pomyśle tak wysokim, gdyby w'tego Kor- 
djana można wcielić nietylko byronistę-podcho- 
rążego z epoki rewolucji listopadowej, ale czło- 
wieka wszystkich czasów i pokoleń w tragicznej 
sytuacji; gdyby więcej dojrzałości w młodym, 
dwudziestoparoletnim autorze: to przy tych za- 
letach, przy tyck pięksościach, jakie są, przy 
tej poezji, „Kordjan* byłby arcydziełem, byłby 
godzien stanąć obek tragedji Szekspira i Schil- 
lera. 

Opowiadać genezy „Kordjana*, streszczać 
tragedji, nie będę. Wszyscy wiemy, że napisał 
ją Słowacki dotknięty przez Micziewicza figurą 
doktora w II części „Dziadów“, figurę, która 
miała przedstawiać ojczyma poety, dra Becu; 
wiemy, że w pierwszej chwili Słowacki chciał 
Mickiewicza wyzwać. Dzieło wydał bezimiennie: 
„będzie te równiejszę walką z Aćamem*, pisał 
do matki. Byli tacy, którzy „Kordjana* wzięli 
za płód awtora „Dziadów*. Słowacki jednak, 
jak zawsze zresztą, w stosunku do Mickiewicza 
okazał się wyższym od niego i szlachetniejszym; 
chciał „opromienić matkę taką sławą, aby jej 
pociski ludzkie dosiąc nie mogły“, wyzwał Mi- 
ckiewicza „na serca“, ale jego samego nie do- 
tknął, nie starał się tego uczynić — chciał go 
tylko zwalczyć. 

Ale — posągu piękność miął, lecz. lampy by- 
ło brak... Fantastyczniejszy, świetniejszy, lotniej- 
szy, barwniejszy, poetyczniejszy, nigdy nie miał 
Słowacki tej pierwotności, tej bezpośredniości, 
tej prostoty, tej żywiołowości uczucia, które 
miał Mickiewicz — tej lampy brakło jego po- 
sągowej piękności. Co opowiada Grzegorz o 
baszkirach, blednieje wobec opowiadania Sobo- 
lewskiego o wywożenin kibitek; co mówi Kor- 
djan, sam, na szczycie Mont-Blanci do spisko- 


W pierwszej chwili pomyślała Edmea, że idzie 
tu o Suworyna, a przez ostrożność nie wymówiła je- 
go nazwiska. 

— Któż to jest taki? — pytała, udając oboję- 
tną. — Powiedz mi; ja doprawdy wcale nie jestem 
w usposobieniu, w któremby muie bawiło rozwiązy- 
wanie zagadek. 

— Bohaterem skandalu jest porucznik inży- 
nierji... 

— Emil Aubry?! 
wając mężowi. 

— Tak, Emil Aubry — mówił Jerzy z umyślną 
prostotą. — Zgadłaś od razu. Oskarżono go o nie 
więcej, jak tylko o zdradę stauu, o wydanie zagra- 
nicy ważnych dokumentów obrony narodowej. 

— Boże mój, Boże! — zawołała Edmea, — czy 
to możebne, — to przecież byłoby straszne, nie- 
pojęte ! 

Dreszcz ją przebiegł od stóp do głów na wspom- 
nienie miłości, którą zdrajca zawsze miał dla niej. 
Zdawało jej się, że ta miłość, acz. zawsze pozosta- 
wiona bez odpowiedzi, między nią a zdrajcą jakieś 
tajemnicze tworzyła zbliżenie, pod wpływem którego 
nie podobna jej było wierzyć w winę nędznika. 

— To może zwykła plotka, — wyszeptała, jak 
gdyby pragnęła pewniejszych dowodów prawdy. 

— Anbry został wczoraj aresztowany, — od- 
rzekł inżynier. 

— O! to okropne, wstrętne! I to ten człowiek, 
który onegdaj na wieczorze n hrabiny de Moissac.... 

— Nikogo prócz ciebie nie widział — przerwał 
jej Jerzy brutalnie — tak, ten sam; on po wszy: 
stkich karcianych przygodach został nareszcie uwię- 
ziony. za zdradę stanu! 

W głowie Lassala była gorycz, obok niej jakieś 
uczncie okrutnego zadośćuczynienia. Patrzał na żonę 
złowrogo. 

Spostrzegła to Kidmea, ogarnęła ją najpierw złość 
niepohamowana, a potem pogarda... 

Zimno wyrzekła : : 

— Doprawdy dziwną chwilę wybrałeś by rzucić 
mi niedorzeczny zarzut miłości Anbry'ego! Cóż masz 
za powód, lub prawo, czynienia mi wymówek. Jeżeli 
prawdą jest, że Aubry mną był zajęty, te ja z pe- 
wmnością nie dałam mu Żadnej sposobności przypusz- 
czamia, że ja o nim myślą. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 


— zawołała Edmea, przery- 


Konkursy rozpisują: Wydział powiatowy w Sanoku na , 
posadę lekarza okręgowege w mieście Jaśliskach z pobo- : 


rami ł080 złr. Tarmin do 15 grudnia. — Rady szkolne 
okręgowe w Myślenicach, Staremmieście i Limanowej na 
kilkadziesiąt posad nauczycielskich z terminem do 13-go 
grudnia. — Sed powiatowy w Radomyślu przyjmie zaraz 
djetarjusza ze wynagrodzeniem 1 złr. do 1 zła. 25 centów 
gziennie. 


wych, jakkoiwiek potężne i gorące, musi ustą- 
pić o wielki krok improwizacji Kozrada. W Mi- 


ckiewiczu walił jakiś dzwon, który od proroków i 
biblijnych, od Apokalipsy prawie, mie walił w i 
żadnym innym poecie. Niech będzie Goethe mą- : 


dry, jak półbóg, niech będzie Dante olbrzymi, 
jak góry Kaukazkie, niech Shakespeare mówi świa- 
iu: stań się: — i miech ten swiat z nicości 
wstaje, niech Byron jak orzeł morski grzmi 
skrzydłami o fale oceanu i słońce wybryzgiem 
zaćmiewa, niech wszyscy „poeci, mędrcy i pre- 
rocy* się odezwą: będzie coś tak bożego, tak 
żywiołowego w głosie Mickiewicza, będzie tak 
wprost w słowa przełana dusza, że głos jego bę- 
dzie miał coś wichru i grzmotu, wśród ludzką 
ręka odlanych «dział ii ludzką ręka urebionych 
trąb. 

I na starciu dusz, na starciu siły i bezpo- 
średności ziczucia — -Slowacki padł. Jego Kor- 
djan, cudny, piękny, poetyczny, jego Kerajan 
piękny, jak posąg człowieka, ustąpił przed wcie- 
leniem miljonów, Konradem — i w tej walce Sło- 
wacki nie wygrał. Lampy ducha nadczłowiecze- 
go brakło posągowym kształtom Kordjzna: nie- 
brakło jej temu, który miał iście Boga z nieba 
w duszy. 

Jest ta różnica między Kordjanem a Kenra- 
dem, że Kordjan yrzypatruje się sobie, myśli 
o sobie, zastanawia się nad sobą, ma porywy, 
ale nie jest porwary — gdy Konrać leci, jak 
burzą; niesiony. Kenrad wierzy — Kordjan 
niema wiary, om Sam to mówi; Konrad wierzy — 
Kordjan szaka wiary: Konrad nic nie pamięta, 
Kordjan chee zapomnieć, on sam to mówi; Kon- 
rad jest natehniony, Kordjan tragiczny; Konrad 
jest wielkim krzykiem, Kordjan postacią drama- 
tu. Mickiewicz jest w Konradzie tylko lirykiem, 
Słowacki postawił fgurę. Konrad obala nas swo- 
ją potęgą, Kordjan zajmuje nas, przejmuje, Za- 
chwyca. 

Słowacki przegrał walkę na genjusz poety- 
cki, to pewna, przegrał, jako natchniony liryk, 
a że szło w rzeczy głównie o natchnienie liry- 
czne, przegrał wogóle wojnę, jednak z honorem 
godnym wielkiego przeciwnika. Odrzućmy ele- 
mentarną, nie nadającą się do żadnego porówna- 


KRONIKA. 


Kraków, 2% listopada. 


Kalendarz keścielmy, W poniedziałek Walerjana, bi- 
skupa, męczennnika; we wtorek Rufina, męczennika i Grze- 
gorza IIl, Papieża; w środę Saturnina, męczennika i Illu- 
minaty, panny. 

W kościele Braci Miłosierdzia we wtorek przeniesienie 
zwłok św. Jana Bożegu. Wotywa. 

Kalendarz myśliwski. W listopadzie wolno polować na: 
jelenie (samce sarn) i zające, głuszee, cietrzewie, jarząb- 
ki, kuropatwy, bażanty, dropie. pardwy, oraz ptactwo wo- 
dne i błotne w ogólności. Dziki i lisy należy tępić 

Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 
łanie, sarny (kozy), cielęta 1 spiczaki, tudzież samice 
głuszczów i cietrzewi. 

Kalendarz rykaoki. W listopadzie wolno łowić: bole- 
nia, jazia, lipienia, głowacicę, swinkę, czopa, sandacza, 
cytrę i brzanę. 

Ochraniać należy pstrąga i łososia, oraz raka Suiuca i 
samicę. 

Kaiendarz astronemiczny. Wschóć słońca rozpoczął się 
w poniedziałek o g. 7 minut 15, zachód preypada o godz. 3 
minut 42, długość dnia gadziu 8 minut 27. 

Stan powietrza. Dnia 27-go listopada o godzinie 7 rano 
barometr 749,3, termometr 4-20 C., wilgotność 95'/,, wiatr 
zachodni. Zachmurzenie 8. 


Z dnia na dzień. 


Przypominacie sobie tę piękną chwilę, kiedy z pa- 
łacn „pod Baranami“ wybiegł Zyblikiewicz i obwie- 
ścił, że Wawel będzie nam zwrócony? Ileż wtedy 
było zapału! Słyszano już w powietrzu szelest piór 
białych, — to orzeł szukał drogi do swego gniazda. 

Od tej chwili npłynęło lat blisko dwadzieścia. 

Kiedy Zyblikiewicz został marszałkiem, wezwał 
ś. p. Prylińskiego, aby zdjął plany zamku i przygo- 
tował projekt restauracji. Kraj zapłacił Prylińskiemu 
za pracę 20.000 złr. — i ogromne teki poszły do 
Wiedkia, czekając zatwierdzenia. Zdawało się wszyst- 
kim, że lada chwila opuści wojsko tak drogie nam. 
mury. że największy pomnik minionej wielkości i sła- 
wy zrzuci z siebie łachmany, a w strojne przybierze 
| się szaty. 

Ale Zyblikiewicz uraził magnatów, z lekceważe- 
niem odzywał się o tych, co przez sypialnie kobiece 
zdobywają sobie karjerę -— i jak niespodzianie zo- 
stał głową samorządu, tak nagle wydarto mu z rąk: 
laskę marszałkowską. 

Wkrótce potem umarł, a z nim jakby pogrzebano 
na czas pewien sprawę Wawelu. Przypomniała ją 
dopiero p. Ułanowska, wołając: „Dawajcie po cencie, 
bo prędzej centami fundusz zbierzemy, nim go się od 


a UU] 
; nia siłę Konrada w improwizacji i patrzmy te- 


' raz na te dwie postacie. Jaki wdzięk ma Kor- 
djan w swojej miłości, jaką ma cudną, cudowną, 
melancholję w oczach na świat patrzących, jaki 
sziachetny i o ile dramatyczniejszy od Konrada. 
Tamten pędzi na oślep, jakiś pierwotny Achilles, 
czy Ajaks; ten subtelny, wytworny, sto wrażeń 
obeych Konradowi wchłaniający w siebie, pory- 
wa się, zmusza się, wznosi się do pędu, choć 
tylko szuka wiary w swoje dzieło. 

O ileż tragiczniejszym jest człowiek, który się 
rzuca z mostu na ratunek tonącym z myślą, że 
może nie wyratuje, że sam utonąć może, że może 
wogóle ratować, wogóle żyć nie warto — a je- 
dnak się rzuca — od tego, kto skacze z tą tyl- 
ko myślą, że trzeba skoczyć, bez żadnej innej 
myśli. A jaki Kordjan jest szlachetny i poprostu 
wielki, kiedy znosi, milcząc, obelgi Konsżantego 
na placu Saskim, nie chcąc z siebie czynić wi- 
dowiska na widzimisię szalonego satrapy, ałe gdy 
książę woła: „O wy psy! nie psy, zające — Po- 
laki!* 

„Niech m pedadzą konia“ — mówi Kordjan. 

On zawsze za wszystkich, on jest za naród 
dumny, dumny za miljony, rycerz bez trwogi i 
znazy, w tej chwili, skaczący przez te bagnety 
na szalonym Konstantego koniu, on jest najwięk- 
szy dla mnie, większy, niż w scenie spisku, więk- 
szy, niż kiedy idzie do sypialni cara. 

W podziemiach on woła: „Dajcie mi si 
rękę!*, w pałacu carskim wali zo z nóg A 
nek na jutrznię, wstręt do zbrodni, bądź co bądź 
morderstwa — nie jest Brutusem; na placn Sa- 
skim cichy, milczący, bierze w pierś swoją dumę 
caiego narodu, a cóż mu ten naród da? Wszak- 
że za chwilę ma być rozstrzelany. Ta ostatnia 
posługa około konającej Ojczyzny, to jakby prze- 
czucie Słowackiego, że rycerskość Polaków się 
kończy, że niewola osłabi i upodli ten naród: 
ten ostatni rycerz, który się znalazł w caiej 
armji, tak bezinteresowny, tak obojętny już ży- 
ciu: to jest wielkie i Kordjan, i ten rycerz 
jest wielki. i 

Kaz. Tetmajer. 


(Ciąg dalszy uastąpi). 


interesie własnego zdrowia 


proszę wszędzie żądać TUTEK tylko z fabryki RUDOLFA HERLICZKI w Kra. 
kowie, plac Marjacki L. 1. — Wzory i cenniki — tych niezeównanych w dobro: 


ci tutek — rozsyła się darmo i opłatnie. 
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kogo doczekamy!“ Była to przy zacnym wybuchu 
serca i gryząca ironja. 

Nareszcie odnowiono rokowania i wyszła z nich 
pełna świadomość, że o darowanin Wawelu, a raczej 
o oddaniu go mowy nawet nie ma, ale, że go można 
kupić „po cenie zniżonej*. Mniejsza o te, kto kupi: 
miasto, kraj, komitet. A może mogliby go nawet na- 
być częściami różni przedsiębiorcy na fabryki i skła- 
dy, mogliby potem rozebrać „kawałki“ niepotrzebne 
na materja? budowlany. Kio wie? Wawel był i jest 
do nabycia. A działo się to wszystko za czasów, kie- 
dy „Polacy rządzili w Anstrji*, kiedy mówiono im 
z miejsc najwyższych: My się rozumiemy ! 

Ściśle mówiąc, nie szło o gotówkę, ale o zamianę. 
Za gmachy stare (dla nas bez ceny, ale dla wojsko- 
wości: i stare, i zniszczone, i niewygodne) zażądano 
gmachów nowych, wygodnych, dobrze urządzonych — 
za stare koszary nowych koszar. „Dobrze, powiedział 
dyr. Slęk, będą nowe koszary, Kasa oszczędności da 
pieniądze*. 

Dyrektor Slęk nie lubi żartować, a więc na serjo 
rozpoczęto rokowania. Sprzedający zaczął targować 
się i rzecz przedłażać. A Polacy wciąż „rządzili w 
Anstrji*. 

Sejm powziął ważne uchwały co do pokrycia ko- 
sztów restauracji. Ciągle czytało się w pismach: 
pan Wereszczyński w sprawie Wawelu jedzie, pan 
Wereszczyński przyjechał, pan Wereszczyński odje- 
chał, pan Wereszezyński układał się, p. W. rozma- 
wiał z jenerałem X., p. W. pomyślnie załatwił spra- 
wę itd. itd. — ale w końcu nikt nie nie wiedział 
i pomyślnie załatwiona sprawa nie ruszyła się ani 
krokiem naprzód. 

A Polacy wciąż jeszcze (z maleńką przerwą) rzą- 
dzili w Austrji. 

Nareszcie przestali rządzić, więc p. marszałek 
Badeni, korzystając z tego, przycisnął do muru 
sprzedawcę. „Gadaj wasze, ile żądasz, a dam zadatek 
i pójdziemy na litkup !*... 

Lecz targu nie dobito. Ostatni komunikat donosi, 
że wojskowość postanowiła zbyt wygórowane 
żądania pieniężne — i że p. marszałek 
wskutek tego choe... nabywać Wawel częściami, na 
raty. 

Do takiej sytuacji doszliśmy po dwudziestu latach 
od... daruwania nam Wawelu, po dwudziestu latach 
rządzenia Austrją, po „ oślniewających zdobyczach po- 
lityki Koła polskiego“... 

Trzeba wyjść z tego położenia. 
da? 

Obserwator proponuje porozumieć się z drem By- 
kiem i drom Rapaportem. Niech ułożą interpelację; a 
wówczas podpiszą ją z pewnością i Weigel ze Soko- 


Jakaż na to ra- 


rę i Ojezyznę* znakomicie ułożony przez mtystę-ma- 


łowskim, i Górski z Milewskim, i Piętak z Dnlębą, ! 
i Abrachamowicz ze Struszkiewiczem, i jenerał Po- | 


powski z jenerałem Gniewoszem, i „nie nie dłużny* 
Rapaportowi Ekscelencja Jaworski. 
Innej rady nie widzi..... Obserwator I. 


Ksiądz Stefan Skoczyński, notarjnaz książęco- 
biskupiego konsystorza, instytuowany został na pro- 
bostwo w Jaworznie. 

Do Rady miejskiej w miejsce mianowanego star- 
szym inspektorem budownictwa miejskiego, p. Karola 
Knansa, wchodzi p. Karol Rząca, właściciel fabryki 
sztncznych wód mineralnych. 


+ Staś Sandoz. Dziś o godzinie 3 popołudnin 
odbędzie się pogrzeb Stasia Sandoza, ucznia 4 klasy 
gimnazjum Sobieskiego. Niezwykłych zdolności chłop- 
czyna dużo obiecywał w przyszłości.. Serdeczne współ- 
czucie towarzyszy nieszczęśliwemu ojcu, który tyle 
nadziei w zimnej musi zamknąć mogile. 


Wieczór listopadowy napełnił wczoraj wielką 
salę „Sokoła“ po brzegi. Rozpoczęła orkiestra „So. 
koła“ polonezem A. Wrońskiego z „Króla dziadów“, 
poczem słowo wstępne na tle powstania listopadowego 
wygłosił dr Z. Balicki. 

W muzycznej części programu szczególnie odzna- 
czył się śpiew pani Jaromir, posiadającej nader sym- 
patyczny głos, a nadewszystko świetną szkołę, która 
zaszczyt przynosi jej profesorowi p. Rzepce, dyrekto- 
rowi „Lutni Warszawskiej“. P. Jaromir śpiewała 
pieśń Brori z op. „Hrabina* „Szemrze strumyk pod 
jaworem* i drugą pieśń St. Moniuszki „Matko już 
nie ma cię“. Katuzjastyczne oklaski zmusiły uroczą 
Warszawiankę do dania ponad program „Ptaszyny* 
Noederberga. 

Pięknie grał na wiolonczeli prof. konserwatorjnm 
p. K. Sarzyński, wykonując Chopina „Nocturn“ i „ko- 
Jysankę* własnej kompozycji. 

Prócz tego p. Konrad Zawiłowski odśpiewał Galla 
„Barkatolę* i St. Moniuszki „Kozaka“. Artystom to- 
warzyszył na fortepianie p. A. Swiderski. 

„Dramat jednej nocy“ Urbańskiego odegrała z po- 
wodzeniem p. Senowska w towarzystwie p. Konrada 
i Cezara Zawiłowskich, oraz J. Miinnieha. 

W międzyczasie przygrywała orkiestra „Sokoła“. 
Wieczór zakończył żywy obraz: „Męczennicy za Wia- 


„KŁOS NARODU" 


larza p. K. S. Wolskiego. 

„Kordjan* w teatrze miejskim. W sobotę i 
w miedzielę teatr miejski wypełnił się po brzegi. 
Śmiałe przedsięwzięcie przedstawienia w teatrze poe- 
matu Jujjusza Słowackiego wbrew pessymistycznym 
przewidywaniom osiągnęło najzupełniejszy sukces, za- 
równo literacki jak i sceniczny. Zawdzięczać to na- 
leży w pierwszym rzędzie młodemu, a jak się okaza- 
ło bardzo utalentowanemu, artyście, któremu powie: 
rzono  cdtwerzenie Kordjana. P. Tarasiewicz bar. 
dzo szlachetnie i z ogromną poezją grał truduą rolę, 
która z pewnością nie mogłaby dziś znaleść lepszego 
przedstawiciela na żadnej polskiej scenie. 

Gorątymi oklaskami dziękowano też p. Tarasie- 
wiczowi za jego bardzo sum'enną, gorącą miłością 
dla sztuki ożywioną, doskonałą artystyczną pracę. 

Obok p. Tarasiewicza zasługiwał na hnczny po- 
klask p. Roman, który świetnie stworzył dziką po- 
stać wielkiego księcia Konstantego. Cara Mikołaja 
grał p. Kotarbiński, starego Grzegorza bardzo dobrze 
p. Stępowski, prezesa p. Solski, spowiednika p. Przy- 
byłowicz, tajemniszego śpiewaka podczas koronacji p. 
Mielewski, ducha w sypialni cara p. Węgrzyn. — 
Wszyscy artyści rozumieli ważność swoich zadań i 
wywiązali się z nich z jak największym wysiłkiem 
pracy i talentn. Z sił kobiecych teatru brały udział 
w przedstawieniu pierwszem p. Bednarzewska jako 
urocza Laura, p. Przybyłko jakoczarująca Violetta, i jako 
mara w sypialni cara p. Siemaszkowa. Z powodu nie- 
dyspozycji panny Przybyłko, zastąpiła ją na drugiem 
przedstawieniu p. Filippi i mimo nagłego podjęcia 
się roli i braku prób, grała zupełnie dobrze i z praw- 
dziwą dramatyczną siłą. 

Sceny zbiorowe, zwłaszcza scena podczas koroua- 
cji pod kolumną Zygmunta, wypadły bardzo dobrze ; 
zastęp statystów był dość liczny, szkoda tylko, że 
kostjamy ich w scenie spisku pozostawiały wiele do 
życzenia. Akt na placu Saskim robił silne wrażenie, 
dzięki pomysłowości p. Spitziara, który umiał wywo- 
łać dekoracyjnie złudzenie licznych szeregów wojska. 
Szkoda, że ten utalentowany mistrz scenicznej ma- 
szynerji nie postarał się o zastąpienie czemkolwiek 
owych. brzydkich ram, wśród których ukazdje nam 
się Kordjan na szczycie Mont-Blanc. 

„Kordjanowi* można wróżyć ogromne powodze- 
nie; robi on niesłychane wrażenie w teatrze i do 
głębi wstrząsa. Zwłaszcza obrazy: koronacji, w sy- 
pialni cara, na placu Saskim, i rozmowy eara z Kon- 
stantym, są pod względem efsktn n'eporównane. 

Ograniczając do tych kilkn słów reporterską no- 
tatkę o przedstawieniu „Kordjana”, zwracamy uwa- 
gę, że nprosiliimy nejznakomitszego naszego poetę 
Kazimierza Tetmajera, aby z powodu „Kcrdjana* i 
jego ukazania się na scenie krakowskiej, napisał dla 
naszego dziennika kilka uwag. Początek ich druku- 
jemy dzisizj w feJjetonie, koniec ich ogłosimy jutro. 
Czytelnicy łatwo ocenią, z jaką Świetuością stylo i 


| myśli, niepospolity antor „Kolnmn Samsona*, dzieli 


się z nami wrażeniami sw' jemi, wywolanemi genjalnem 
dziełem Słowackiego 

Towarzystwo właścicieli realności w Krakowie 
wybrało ponywnie prezesem p. dra Jana Jakubow- 
skiego, wiceprezesem p. Szpakowskiego, sekretarzem 
p. Cnybińskiego, a podskarbim w miejsce p. Poręb- 
skiego—pana Kurkiewicza. 

Doradcą prawnym zamianowano p. dra Karola Łep- 
kowskiego, który, w soboty, między godziną 5—6 
po połndniu, udzielać będzie bezpłatnych porad w swo- 
jej kancelarji przy ul. Poselskiej. 

Prawo korzystania z tych porad przysługuje wy- 
legitymowanym członkom towarzystwa. 

Towarzystwo zapewniające członkom liczne korzy- 
ści, jako to bezpłatną poradę w sprawach prawnych, 
administracyjnych, skarbowych i budowniczych, ma 
swoją siedzibę w biurze ogłoszeń p. Grabowskiego, 
przy ulicy Gołębiej Nr. 14. Prezes towarzystwa p. 
Dr Jan Jakubowski przyjmuje tamże członków towa- 
rzystwa w każdy poniedziałek między 5—6 wieczorem. 
Dla tem skuteczniejszej pomocy w interesach ułaści- 
cjeli domów nuskuteczniono podział na sekcje prawni- 
czą i skarbową w skład której wchodzą pp. dr. Jan 
Jakubowski, dr. Karol Łepkowski i dr. Konstanty Li- 
powski, techniczną złożoną z pp. Grabowskiege, Kra- 
marczyka i Kurkiewicza, administracyjną złożoną z pp. 
Chybińskiego, Grabowskiego i Stachowskiego. 

Nie potrzeba chyba zachęcać właścicieli realności 
aby w dobrze zroznmianym własnym interesie przy- 
stąpili do Towarzystwa rozwijającego się coraz po- 
myśtniej, a zapewniającego swoim członkom istotne 
korzyści, do których także należy bezpłatne ogłasza- 
nie mieszkań w biurze p. Grabowskiego. 

Meeting wiosenny.  Snkretarjat Towarzystwa 
międzynarodowego wyścigów konnych w Krakowie o- 
głasze propozycję do nagrody hr. Jana Tarnowskie- 
go „Memorial Stakes“ 10.000 koron na wyścigi czerw- 
cowe 1900 rokn Z ogólnej kwoty wyznaczono dla 
zwycięzcy 9000 koron, drugiemu koniowi 1000 ko. 
ron, dla trzechletnich i starszych kontynentalnych o- 
gierów 1 klaczy z wykluczeniem koni franenskich. 
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Meta 1400. metrów. Termin mianowania kończy się 
dnia 15 grudnia 1899 roku do godziny ósmej wie- 
czorem. 

Św. Mikołaj w Kasynie powszechnem. Komi- 
tet zabawowy Kasyna, jak co roku, obchodzi trady- 
cyjną uroczystość św. Mikołaja. W tym roku w pro- 
gram uroczystości wchodzi wesoła sztuczka, którą o- 
degrają młodociani amatorowie, koncert i deklamacja, 
poczem św. Mikołaj ukaże się w otoczeniu złych i 
dobrych duchów. Po deklamacji św. Mikołaja, pp. ko- 
mitetowi rozdzielać będą dary i słodycze zgromadzo- 
nej dziatwie. W końcu wspólńa zabawa z dziatwą 
przy dźwiękach muzyki 13 pułku. Zapisywać się mo- 
żna każdego dnia między godz. 7 a 9 wieczorem 
w Kasynie u sekretarza, p. Bolesława Sulimierskiego. 

W sobotę odbył się wieczór św. Katarzyny, osta- 
tnia zabawa przed rozpoczęciem Adwentu. Wieczór 
rozpoczęła wesoła komedyjka Mosera, p. t. „Z miło- 
ści*, odegrana przez najlepsze siły amatorskie Ka- 
syna, a mianowicie przez panie: Tałasiewiczową i 
Dworzakową, oraz przez panów: Kaplińskiego, J. 
Ottona i Titerga. Przedstawieniem kierował p. Otto. 
Po przedstawi»niu liczne pary puściły się w wir tań- 
ca przy dźwiękach znakomitej mnzyki 13 pułkn, dy- 
rygowanej przez kapelm. p. Konopaska. Tańce figu- 
rowe prowadził nader udatnie p. Polnian. Zabawa 
przeciągnęła się do rana. 

„Księgę złotych myśli, zdań i maksym*, której 
ocenę podaliśmy przed kilkoma dniami, nabyć można 
w krakowskiej księgarni dra Władysława Miłkow- 
skiego w Rynki, róg ul. Szewskiej. Cena dwóch 
wielkich tomów wynosi 4 złr. 50 ct. 

Drugie przedstawienie dla ludu, urządzone przez 
redakcję Obrony ludu (Danielak i Szponder), było 
równie wspaniałe, jak pierwsze. Włościan przybyło 
blisko 800 z żonami i dziećmi, kilka szkół wiejskich 
z nanczycielami i nauczycielkami. Przybyli włościanie 
z okolicy Krakowa, Wieliczki, Gdowa, Dobczyce, Krze: 
szowie, Tenczynka, Trzebini, Chrzanowa, Kent, Oświę- 
cimia, Białej, z Bochni, Niepołomic, nawet z Łańcu- 
ckiego byli. włościanie. 

Lud jest bardzo zadowolony i wdzięczny swoim 
posłom za ten nowy kierunek pracy nad uświadomie- 
niem ludu. Artyści grali z zapałem niezwykłym, a 
zapałn dodawał im entuzjazm mas ludn wiejskiego. 

Poświęcenie sklepu. Ks. kan. Teofil Flis po- 
święcił w sobotę po południu nowo-otwarty magazyn 
p. Zygmunta Wieczorka w Sukiennicach. Pan Wie- 
ezorek, syn śp. Czesława Wieczorka, kupca przy li- 
nji A B., przez szereg lat pracował w okazałym ma- 
gazynie swojego ojszyma, p. Józefa Rudnickiego. Obe- 
enie otworzył własny magazyn na dawnej siedzibie 
p. E. Smidowicza, pod arkadami Sukiennic, od strony 
wieży ratuszowej. Urządzenie sklepowe w nowym ma- 
gazynie pochodzi z pracowni p. Grabowskiego. No- 
wej firmie chrześcijańskiej Szczęść Boże! 

$łub. W kościele parafjalnym w Podgórzu odbył 
się w sobotę ślub panny Antoniny Stankiewicz z p. 
Antonim Trzeciakiem, komisarzem dyrekcji policji w 
Krakowie, Młodej parze błogosławił wuj panny mło- 
dej, ks. prałat M. Fox, kamonik katedralny. 

Odznaczenia, przeniesienia i mlanowania. Ce- 
garz podniósł do godności szambelaua z uwolnieniem 
od taksy hr. Aleksandra Dziednezyckiego, porucznika 
przy 3 pułku dragonów króla Alberta saskiego. Wie- 
ner Ztg. cgłasza: przeniesieni zostali adjnnkci sąd. : Sta- 
misław Albinowski w Mostach Wielkich do Przemyśla, 
Zygmunt Rybieki w Janowie do Lwowa, Mieczysław 
Zawadzki w Żabin do Janowa, Tadensz Ziemiański w 
Jarosławiu do Przemyśla, Włodzimierz Nowosiadłow- 
ski w Rawie do Jarosławia i Aleksander Fedyński 
w Zabłotowie do Mostów Wielkich. Nadto otrzymał 
adjnnkt sądowy Mieczysław Stefko w Lubaczowie po- 
sadę adjunkta sądowego bez określonego miejsca słnż- 
by okręgu Sądu Krajowego Wyższego we Lwowie. 

Wreszcie następojący auskultanci sądowi zamia- 
nowani zostali adjunktami: Kazimierz Świeżawski dla 
okręgu wyższego sądu krajowego we Lwowie, Józef 
Paar dla Lubaczowa, Michał Słoniewski w Rawie, 
Józef Hamuczak dla okręgu krájowego sądu wyższe- 
go we Lwowie, Władysław Obmisiński w Zabłotowie, 
Korczak Węgrowski dla okręgu krajowego sądu wyż- 
szego we Lwowie, Adam Czarnecki w Żabin, Jan 
Franke w Zdłkwi, Aleksander Kozioł, Jan Zawistow- 
ski, August Łonicki i Jan Patlar, wszyscy czterej 
dla okręgn lwowskiego krajowego sądu wyższego. 

Kierownik ministerstwa handlu w poroznmieniu 
z ministrem spraw wewnętrznych zamianował komi- 
sarza inspekcji przemysłowej pierwszaj klasy Ludwi- 
ka Smyczyńskiego inspektorem przemysłowym dru- 
giej klasy. 

Nowa sztuka teatralna. Żegota Krzywdzic zło- 
żył dyrakcji lwowskiej i krakowskiej świeżo napisaną 
jednoaktową komedję p. t.: „Oa“. Sztuka ta, w któ- 
rej wszystkie role są o wydatnym charakterze — 
grana będzie wkrótes we Lwowie i w Krakowie, 

Wybory w Wieliczce, Nowym Sączu i Białej. 
Dzisiaj odbywają się w Wieliczce, Nowym Sączu i 
Białej wybory posła do Rady państwa. Organy par- 
tii liberalnej doniosły w sobotę wieczorem, jakoby p. 


©buwie oryginalne Karlsbadzkie z gwarancją za trwałość. — Różnego rodzaju Papucie i Pantofle. — 
Parasole. — Krawaty najmodniejsze od 40 ct. do 3 złr. — Chustki jedwabne. — Koszule męskie, 


kołnierzyki, manszety — Rękawiczki — poleca po możliwie najniższych cenach 
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magazyn W. Kłosiński Kraków, ul. Florjańska L. 6. 


| to oświadcza Porta, że w 


„dzi redakcji, 


Nr Lid 
burmistrz Lipiński zrzekł się swojsj kandydatury, 
skutkiem czego waika wyborcza rozstrzygnie się po- 
między liberałem, adwokatem Doboszyńskim z Kra- 
kowa, a wspólnym kandydatem stronnictw antylibe- 
ralnych p. drem Wilhelmem Binderem, posłem sej- 
mowym z Białej, 

Dziś, w poniedziałek, o godzinie 9 zrana otrzy- 
mnjemy od korespondenta nowcsądeckiego następującą 
depeszę: „Liczymy tn, że Binder otrzyma 400 gło- 
sów w Nowym Sączu, Doboszyński najwyżej 300. 
Wobec przeważnej większości, jaką Binder będzie 
miał także w innych miastach, wybór Bindera 
jest zupełnie zapewniony“. 

Centralny komitet przedwyborczy przyjął do 
wiadomości postąwioną przez miejski komitet przed- 
wyborczy w Kołomyi kandydaturę p. Kazimierza Bro- 
nisława Witosławskiego na posła do Sejmu krajo: 
wego. 

Z Warszawy donoszą: Wczoraj w departamencie 
kolejowym zapaść miała decyzja co do budowy kolei 
Warszawa Kalisz, lecz ostateczne rozstrzygnięcie 
cdłożono jeszeze na kilka dni. Co do kierunku linji, 
to uchwalono przeprowadzić ją z Warszawy na Bło- 
nie, Sochaczew, Łódź, Sieradz—do Kalisza, z odno- 
gami z Kalisza do Skalmierzyce i z Łodzi do Zgierza 
Pabianic i Koluszek dla połączenia z linją iwangrodz- 
*ke-dybrowską. Utrzymują, iż konsesję na budowę 
otrzyma Towarzystwo kolei warszawsko-wiedeńskiej, 
które przedstawiło najlepsze warunki. — Zjazd leka- 
rzy kolejowych rozpoczął w piątek posiedzenia w sali 
hr. Berga magistrata, Obradom przewodniczy dr. Wy- 
rabow, główny lekarz koleji ryzkiej. 
zjazdu jest dr. Reni. Na zjazd przybyło około 50 
lekarzy. Ze strony tutejszych kolei w zjeźdżie u- 
czestniczą dr. S. Markiewicz, lekarz naczelny kolei 
warsz.-wied., lekarze oddziałowi tejże kolei dr. Ciąg- 
liński, dr. Sokołowski i dr. Gepner. Ze stony kolei 
nadwiślańskich lekarz naczelny dr. Kryże. Obrady 
zjazdn potrwają dni 10, 

Porta gniewa się! Porta wystosowała do tych 
wszystkich zagranicznych ambasad, które w państwie 
tureckiem utrzymują własne urzędy pocztowe, iden- 
tyczne noty z żądaniem, aby mocarstwa, uwzglądnia- 
jąc kilkakrotnie jnż przez rząd turecki przeciwko 
wspomnianym urzędom wdrażane kroki policyjne, jak 
niemniej ze względu na świeżo przeprowadzo- 
ną retormę poczt tureckich, zakazały tymże urzę- 
dom pocztowym wydawania zabronionych pism. Nad- 
sprawie tej zastrzega 
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sobie dalsze kroki. 


Do prowincjonalnego numeru dołą :zamy jako załą- 
cznik or. 37-wy Obrony Ludu, organu stronnictwa 
Chrześcijańsko-ludowego, wydawanego przez posłów : 
księdza Andrzeja Szpondra i dra Michała Danielaka. 
Obrona Ludu, która przez sweją uczciwą, autysemi- 


tką, szczerze chrześcijańską i patrjotyczno polską ten- 
dencję zasłaguju na jaknejszczersze poparcie i rozpo- | 


wszechnianie, wychodzić będzie od Nowego Rokn co 
tydzień. 

„Rronić biednych, ochraniać pokrzywdzonych, u- 
czyć i wskazywać drogi oświaty i pracy, wydzierać 
z rąk żydowskich handel, przemysł, myta i karczmy — 
oto cel, oto zadanie obrony ludu“. Obrona zapowia- 
da, wytężenie wszystkich sił, aby zjednoczyć Ind po- 
dzielony na różne partje. 

„Nie chcemy wojny domowej — pisze redakcja 
— ale wspólnej pracy i obrony 
lud coraz biedniejszy, bo nędza coraz sroższa i głód 
«coraz c-ęiciej do chaty zagląda, a nieprzyjaciel ro- 
śnie w siły i pien ądze. Załączony nnmer Obrony 
zawiera ostry artykuł przeciwko systemowi rozlewa: 
nia krwi podczas rozruchów, t: Bagnety góra! 
sprawozdanie z Rady państwa, zawierające gorzkie 
słowa do Koła polskiego z powoda interpelacji o Hil- 
snera, dalej artykuły o Wojnie w Afryce; osobną 
krenikę, poświęconą sprawom ludowym, drugą rabty- 
kę przeznaczono na notowanie popełnionych krzywd 
i nadużyć, właściwą kronikę i rozmaitości, odpowie: 
wreszcie opowiadania lndowe Gawale- 
wieza. Redaksji z dobrą wiarą i z dobrą wolą reda- 
gowanego pisemka,  zasyłamy serdeczne „Szczęść 
Boże !* 

Stanisław Tarnowski wygłosił z okazji uroczy- 
'Btości złotego weselk pp. Stanisławów Chłapowskich 
w Tarwi w W. Ks. Poznańskiem, mowę, z której 
przytaczamy następujący charakterystyczny ustęp: 
„Przyjeżdżłamy tu pod smutnem wrażeniem, ze smut- 
nego kraju i wśród swoich stojąc, nie bardzo śmiemy 
patrzeć im w oczy. Ten kraj był niejako wzięty na 
próbę, miał pokazać, że Polacy rządzić się umieją, 
miai tę próbę zdać za wszystkich i na pożytek wszyst- 
kich. Sam się tem powołaniem szczycił a tą nadzieją 
cieszył: a dziś, gdy mnie kto z was zapyta, jak w 
nim jest, co odpowiem? Politycznie ten kraj jest słab- 
Bzy dziś niż przed laty dziesięciu, społecznie zale- 
«dwie może siluiejszy jak przed pięćdziesięciu, a mo- 
ralnie? Zaszły w nim nieuczciwości pieniężne, na któ- 


t re się wzdryga sumieni» i honor, i uszły! Były u- 
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znane za niewinne, nieszkodliwe, — więcej i gorzej, 
były bronione, były chwalons jako zasługi! 

Co o nas myślą cudzoziemcy ? co wy Polacy, któ- 
rzy dcbrą sławę macie z nami wspólną? Tem nuczu- 
ciem przygnębiony, Pulak z Galicji chciałby zamknąć 
się i nie pokazywać się na świar, po którym z pəd- 
niesionem czołem chodzić nie może. 

Nie jest to chwila, ani miejsce, mówić o tych 
smutkach; ale kiedy nie na nie poradzić nie można, 
chce się przynajmniej powiedzieć, że się je cznje; nie 
zrzucić sobie z serca ten kamień, ale wśród swoich 
pokazać, że on gniecie, i prosić ich: „nie myślcie, 
że tam wszyscy taty!“ Krzywdę, jaką, nam, jaką 
wam, jaką imieniowi polskiemu wyrządzono, czuje nas 
wielu, bardzo wielu, więcej niż tamtych: nie mogli- 
śmy zapobiedz, ale wstydzimy się i przepraszamy“. 

Polska szkoła ludowa w Cieszynie. Polakożer: 
cza Silesia z trynmfem donosi, że okręgowa Rada 
szkolna w Cieszynie ukończyła już protokolarne prze- 
słachiwania rodziców, życzących sobie, aby dzieci ich 
uczęszczały do szkoły z wykładowym językiem pol- 
skim, a rezultat tego przesłuchania ma być dla nas 
niekorzystny. Według informacji Stlestż, liczba zgło- 
szonych nczniów nie osiąguęła tej wysokości, ażeby 
gmina Cieszyna miała ustawowy obowiązek utworzyć 
szkołę ludową Z wykładowym językiem polskim. 

Z powodu notatki, nadesłanej nam przez W. 
ks. Rymarza z Majdanu Sieniawskiego, a dotyczącej 
rzekomo nieprawnego pobierania przez poczmistrzów 
50-centowej raty za t. zw. fachowe, otrzymujemy z 
kilkn stron listy, omawiające tę sprawę w tem świe- 
tle, że na mocy rozporządzenia ministerstwa handlu 
pocziuistrze do pobierania rzeczonej opłaty istotnie 
są uprawnieni. 

Nieznany chrząszcz na Litwie. Z Kowna dono- 
szą: Kilka wiosek w naszym powiecie dnże poniosło 
straty wskutek szerzenia się wielkiego, dotychczas 
niewidywanego chrząszcza zbożowego, który zniszczył 
wschodzące oziminy. Ciężkie straty poniósł zwłaszcza 
powiat szawelski, gdzie chrząsze: zniweczył połowę 
wschodzących ozimin. Pola zniszczone obsiano na 
nowo. 

Ze sfer watykańskich donoszą, że Ojciec św. 
głęboko strapiony jest projektami rządu francuskiego, 
wni'sionymi do Izb. Jeżeli Izby uchwalą je, siedm 
arcybiskupstw i 7.000 wizarjatów nległoby zwinię- 
cin. Wszystkie kongregacje i szkoły katolickie bzły- 
by zamknięte. W Watykanie obawiają się, że nieba- 
wem wybuchnie we Francji walka kulturalna, jeszcze 
zawziętsza, niż była ongi w Niemczech. 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakomiiszej w Austrji fabryki Petref | 
2 mechaniką angielską po 500 — wiedeńską po 300 złr. 
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Za trafne rozwiązanie szarad z Nru 269 Redakcja 
przeznacza książkę p. t.: „Wykład Bajek* Krasickiego. 


HUMOR. 


Nasze dzieci. 

Małej Kazi, gdy idzie spać, opowiada matka o stwo- 
rzeniu świata. 

— Bóg stworzył dwa światła — jedno, które świeci 
we dnie, a drugie w nocy, 

— Jakże, Kazin — pyta przysłuchujący się rozmowie 
ojciec — które światło świeci w dzień? 

— Słońce — odpowiada Kazia po chwilowem wa- 
hanin. 

— Tak jest, moje dziecko. A jak się nazywa to, co 
, świeci w nocy? 

— Nocna lampa — mówi Kazia, nie namyślając się 
ani chwili. 


Buchhalter Piórkiewicz 
cypała. 

Skąpą pryncypałową co wieczór kłuło pod siódmem 
żebrem, gdy bnchhalter do psłodzonej już przez nią her- 
baty dobierał jeszcze parz kawałków cukra. Zniecierpli- 
wiona więc, rzekła do miego raz z przekąsem : 

— Panie Piórkiewicz, zwracam pann uwagę, że nad- 
miar cnkru szkodzi zdrowiu i skraca życie. . 

— A niech tum!., — odrzekł Piórkiewicz — życie mi 
już tak zbrzydło, że chętnie z niem się pożegnam. 


Wojna angielsko-boergka. 
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stołuje się n swego pryn: 


(Lelegraficzne informacje 


Londyn 25 listopada. Biuro Reutera zapewnia, 
że Anglicy pod Bełmont zdobyli obóz Boerów. 
Po stronie angielskiej poległo 226 ludzi. Boerów 
walczyło 3600. 

W środę była bitwa w Natalu pod Movi-Ri- 
ver. Anglicy cofnęli się do Estcourt. 

Londyn 25 listopada. Jak powszechnie przy- 
znają, miasto Mafeking znajduje się w rozpaczli- 
wem położeniu z powodu braku wody i szerzą- 
cej się epidemicznie febry. 

Londyn 25 listopada. Z Durbanu donoszą, że 
jen. Clery zupełnie jest odcięty od rzeki Movi 


5 
i Kstcourtu. Boerowie stoją tam w wielkiej sile 
i ustawiają ciężkie działa na pozycjach. Zdaje 
się, że zamierzają oni w tem miejscu postawić 
tamę ewentualnemu pochodowi na północ angiel- 
skiej kolumny odsieczowej jen. Clery. Tutejszy 
urząd wojny dotąd nie wie, czy pod Esteourtem 
stoją główne siły jen. Jouberta, czy też uwijają 
się tam tylko lotne oddziały rekonesansowe Boe- 
rów, mające na celu rekwizycję żywności, tu- 
dzież niszczenie kolei, mostów i telegrafów. — 
W każdym razie podjęta w dniu 21 b. m. przez 
White'a wycieczka Z Lądysmithu, aby przeszko- 
dzić operacjom Boerów, nie udała się zupełnie. 

Londyn 25 listopada. Times podaje we wczo- 
rajszem drugiem wydaniu następujące depeszę 
z Captown pod datą 23 b. m.: Zbiegowie przy- 
byli tu z Pretorji. opowiadają, że w mieście tem 
znajduje się znaczna liczba jeńców wojennych, 
pomiędzy tymi 52 oficerów i 14.000 żołnierży. 
Tor wyścigowy w Pretorji na wypadek oblęże- 
nia zamieniony zostanie w obóż. Zbiegowie obli- 
czają stratę Boerów na 1.000, z tych połowa 
jest zabitą. 

Boerowie mniemają. że wojna potrwa jeszcze 
trzy do czterech miesięcy, poczem oni powinni 
wejść w posiadanie całej Afryki południowej. 
1000 ludzi pod dowództwem Eloff-Albrechta wy- 
ruszyło na zdobycie miasta Bulawayo. 

Waszyngton 25 listopada. Potwierdza się wia- 
domość, iż rząd transwaalski odmówił przyjęcia 
od konsula Stanów Zjednoćzonych w Pretorji, 
Macruma, jakichkolwiek przedstawień, co do spo- 
sobu traktowania jeńców angielskich, przedsta- 
wienia takie mogą bowiem wyjść tylko od an- 
gielskich władz wojskowych. Wówczas Macrum 
zażądał niezwłocznie urlopu, tłómacząc się powo- 
dami osobistymi. departament państwa odmówił mu 
wszakże urlopu. Dotąd Macrum w roli powierzonej 
mu opiekowania się poddanymi angielskimi w 
Transwaalu i Oranje nie napotkał na żadne tru- 
dności. Nieporozumienie wybnchło ztąd, iż Ma- 
crum na prośby rządu angielskiego chciał wyje- 
dnać sobie dostęp do jeńców, aby im wreczać 
pieniądze. 

Berlin 25 listopada. Dzienniki miejscowe do- 
noszą, że jenerał Joubert otacza ciężką artylerją 
miasto Pietermaritzburg. 

Londyn 25 listopada. Ministerjum wojny otrzy- 
mało telegram od lorda Methuan, w którym je- 
nerał donosi, że stan rannych jest pomyślny. — 
Liczba wziętych do niewoli Boerów przechodzi 
50; pomiędzy tymi znajdować się ma jeden ofi- 
cer niemiecki i sześciu trębaczy. Dziewiętnastu 
więźniów jest rannych. Jenerał Methuan dodaje, 
że nie jest w stanie ocenić nawet w przybliże- 
niu strat nieprzyjaciela. Boerowie wzięci do nie- 
woli opowiadają, że atak Anglików zaskoczył 
ich zupełnie niespodzianie. Po raz pierwszy przy- 
znać muszą, że- zostali pobici. 

Londyn 25 listopada. Z Durbanu donoszą, że 
oddział Boerów widziano już na południu Pie- 
termaritzburga. Drobne ich oddziały uwijsją się 
za wielkiemi trzodami, pędzonemi pośpiesznie ku 
południowi. Główna ich siła, złożona z 7.000 lu- 
dzi pod komendą samego . Jouberta, stoi o 25 
mil na południe Howick. 

Londyn 25 listopada. W  Pietermaritzburgu 
i Durbanie przyspieszono przygotowania do o- 
brony. Wojsko Boerów jest już bowiem tak 
blisko, że uderzenie jego na te miasta nabiera 
wszelkiego prawdopodobieństwa. Wśród miesz- 
kańców panika. Ludnosé rolnicza jest rozgory- 
czona przeciw rządowi kolonij, ponieważ nie dał 
jej poręczouego bezpieczeństwa AE i mienia. 


Wiedeń 27 listopada. Neue Freie Presse podaje 
w dosłowsnem brzmienin list Jouberta pisany do 
inżyniera Giinthera, współpracownika Berliner 
Zeitung, który niegdyś za pobytu w Transwaalu 
żył w przyjaźni z Joubertem. W liście tym sẹ- 
dziwy jeneral wyraża najpierw oburzenie, że pań- 
stwa europejskie do tego stopnia dały się zastra- 
szyć angielskiemu pobrzękiwaniu szablą, że żadne 
z nich nie podniosło głosu protestu przeciw an- 
gielskiej zachłanności Joubert wyraża na- 
dzieje, że o własnych siłach Boerowie zdołają 
wstrzymać inwazję. Opowiada, jak przed wojną 
pozwalali umyślnie angielskim szpiegom oglądać 
zastarzały materjał wojenny, zwłaszcza w zakre- 
sie artylerji, ukrywając stosownie całe nowe na 
wysokości postępu stojące uzbrojenie. 

Generał Joubert nie obawia się przeważają- 
cej siły angielskiej. Oblicza, że Anglja może rzu- 
cić najwięcej 85.000 wojska na teatr wojny. Z 
tego trzeba odliczyć przynajmniej 16.060 na o- 
fiary wojoy oraz większą Część na pokrycie „€- 
tapów* angielskich, tak, że do walki może sta- 
nąć najwyżej 35.000 ludzi. Boerowie w najgor- 
szym razie, o czem teraz jeszcze nie ma nawet 
mowy, przejdą w defenzywę, a wtedy przy zna- 


Żaden środek toaletowy nie jest w stanie rywalizować w skutku i dobroci z Kremem 

Odalisek. Środek ten otrzymany z odświeżających substancyj, usuwa w krotkim czasie : 

piegi, liszaje, plamy watrobiane. czerwoność twarzy it. p., nadaje cerze piękną 
białość, świeżość i delikatność — cena słoika 60 ent. 
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jomości terenu, w swojej własnej ojczyźnie bro- 
nić się mogą z łatwością, nie potrzebując do po- 
krycia swoich etapów ani 500 ludzi. 

Boerowie nie chcą łamać przewagi angiel- 
skiej w południowej Afryce, ideałem ich jest 
tylko niepodległość ich ojczyzny. Ale jeżeli 
Angija będzie dalej prowadzić wojnę, z pewno- 
ścią sama przez to osłabi w Afryce swoje sta- 
nowisko. 

Cóż Anglji z tego że ma 40.000,000 ludności 
jeżeli z tego może tylko 80.000 postawić do wal- 
ki? My Boerowie, mając 170.000 ludności, mamy 
już 30.000 na polu walki tak że już nawet nie 
potrzebujemy liczyć na Boerów natalskich i sily 
kolonij przylądka. Biada atoli Anglikom, jeżeli 
będą nadal podszcznwać przeciw na krajowców. 

List kończy się wyrazami ufności i wiary w 
pewne zwycięstwo. 

Londyn 27 listopada. Times donosi: Pod Wil. 
lowgrange koło Estcowt odbyła się dnia 24 
b. m. wielka bitwa. Angielska piechota, któ- 
ra atakowała bagnetami pozycje Boerów, została 
odparta przez artylerję nieprzyjaciela. Angielskie 
działa marynarskie z powodu wielkiej odległości 
nie mogły dosięgnąć pozycji Boerów. Jenerał 
angielski Hildyard, nakazał około południa od- 
wrót do Estcourt. 

Jenerał lord Methuan wystosował do jene- 
rała Boerów list, protestujący przeciw używaniu 
kul Dum-dum przeciw kilku wypadkom, z których 
ranni Boerowie strzelali do angielskich oficerów 
oraz przeciw nadużywaniu flagi białej, kilka razy 
bowiem Boerowie po wywieszeniu białej chorą- 
gwi. rozpoczynali znowu ogień na manewrują- 
cych spokojnie Anglików. 

Londyn 27 listopada. Joubert kazał rzucić 
kilkadziesiąt granatów w angielski obóz pod 
Estcourt, skąd jednak nie odpowiedziano ani je- 
dnym strzałem Podobno mieszkańcy Estcourt 
opuszczają miasto. 

Z (Queenstown donoszą, że 400 Afrykandrów 
z kolowvji Przylądka połączyło się z Boerami, 
którzy maszerują do Dordrecht. 

Wiadomości o zwycięskich wypadkach jene- 
rała Whitego, zostały jego sprawozdaniem z 22 
b. m. zdementowane. Położenie w Ladysmith jest 
niezmienione. 

Westminster Gazette określa położenie Mafe- 
kingu, jako bardzo poważne, wyraża przypusz- 
czenie, że przed upływem miesiąca nie może Ma- 
feking otrzymać odsieczy, a tak długo zapewne 
nie zdoła się obronić. Położenie w Natalu okre- 
śla ten dziennik również jako niepokojące. Nie 
radzi lordowi Methuan iść tak szybko, gdyż mo- 
że wpaść w zasadzkę. 

Londyn 27 listopada. Urzędowa depesza 7 
Captown zapewnia, że lordowi Methuanowi uda- 
ło się połączyć telegraficznie z Kimberleyem. 

Z Durban donoszą, że jenerał Buller przybył 
tam i bezzwłocnie udał się w głąb kraju. 

Z Kingstwon nadchodzi wiadomość, że przy- 
był tam burmistrz miasta Barkly-Est, który do- 
nosi, iż we środę 22 b. m. 70-ciu farmerów 
z okolicy opanowało magazyn, w którym znaj- 
dowało się 300 karabinów Martina i 4000 na- 
bojów. Niebawem nadciągnęło 150 Boerów orah- 
skich, z którymi się farmerzy połączyli. 

Londyn 27 listopada. Depesze z Mafeking 
donoszą, że bombardowanie Boerów sprawia tam 
straszliwe spustoszenia. Po jednem ostrzeliwa- 
niu było 19 zabitych wśród tych 2 oficerów i 35 
rannych. 

Laurenco-Marques 27 listopada. Donoszą, że 
24 b. m. na południe od Kimberley odbyła się 
walna bitwa prawdopodobnie między Boerami 
orańskimi i tym korpusem angielskim, który od 
Oranje-River idzie Kimberleyowi na odsiecz. | 

Londyn 27 listopada. Daily Mail donosi z 
Naauwportu pod dniem wczorajszym: W liście 
przemyconym z Colesbergu powiedziano, że ko- 
mentant tamtejszy Boerów, Grobler, uwięził dzie- 
sięciu poważanych Anglików i grozi rozstrzela- 
niem ich, jeżeli pochwyconemu przed kilkoma 
dniami, podejrzanemu o szpiegostwo farmerowi 
Baurentsburgowi, wyrządzoną będzie jakakolwiek 
krzywda. 

Londyn 27 listopada. Według depeszy urzę- 
dowej, trzystu Boerów z Helpmakaara zaatako- 
wało w dniu 23 b. m. Tugela drift, wszakże po 
dwugodzinnej walce byli odparci. Wody w Tu- 
geli podniosły się, rzeka jest nie do przejścia. 


Ostatnie depesze „Głosu Narodu". 


Poznań 25 listopada. Zecer Gazety ludowej, 
wychodzącej w Ełku w Prusach Wschodnich, 
nazwiskiem Westfalewiez, ojciec rodziny, Gali- 
cjanin, otrzymał rozkaz opuszczenia granie pań- 


stwa niemieckiego w przeciągu 24 godzin. Roz- 
kaz podpisany jest przez Wilhelma Bismarka, 
prezesa naczelnego prowincji. 

Londyn 25 listopada. Stan zdrowia ministra 
spraw zagranicznych Salisburyego jest bardzo 
groźny. 


Wiedeń 27 listopada. Owdowiała hrabina Wil- 
ma Dunin Borkowska padła wczoraj w Wiedniu 
chara strasznego wypadku. Znaleziono zwłoki 
jej zwęglone na spalonem łóżku w jej mieszka- 
niu w dzielnicy Landstrasse. Zdaje się, że po 
uśnięciu nieszczęśliwej, paląca się świeca prze- 
wróciła się na łóżko i spowodowała straszną 
śmierć nieostrożnej kobiety. 

Budapeszt 27 listopada. Pod przewodnictwem 
Franciszka Kossutha odbyło się zgromadzenie 
partji niezawisłości, protestujące przeciw zbyt 
wysokiemu (!) udziałowi Węgier w kwocie na 
wspólne wydatki. Pięciuset uczestników zgroma- 
dzenia udało się przed mieszkanie Kolomana 
Szelia aby tam demonstrować. Policja rozpro- 
szyła tłum. Demonstranci pociągnęli następnie 
przez rynek Elżbiety na ulicę Andrassego, gdzie 
było drugie spotkanie z policją. Tutaj areszto- 
wano 4 osoby. 

Belgrad 27 listopada. Pierwszy sekretarz po- 
selstwa rosyjskiego Mansurow, powrócił do Bel- 
gradu, objął kierownictwo spraw poselstwa i 
wręczył! rządowi pisma odwołujące b. posła Sza- 
dowskiego. 

Burmistrz Belgradu Mikołaj Stefanowicz, zo- 
stał zlożony z urzędu, ponieważ podpisał zawar- 
cie pożyczki miejskiej wbrew wyraźnym po- 
stanowieniom ustawy. 

Petershurg 27 listopada. Dodany do pomocy 
ministra spraw wewnętrznych br. Uexkiill-Gyllen- 
bandt mianowany został członkiem Rady państwa. 

Petershurg 27 listopada. Newa zamarzła przy 
6 stopniach mrozu. 

Londyn 27 listopada. W Sudanie Syrdar Ki- 
tschener telegrafuje z Chartumu do ministra woj- 
ny. Kolumna pułkownika Wingate'a zaatakowa- 
ła kalifa i pokonała go po zaciętej walce. Kalif 
zginął, wszyscy wybitniejsi emirowie polegli o- 
bok niego lub dostali się do niewoli. Tylko O- 
sman Digma uszedł. Cały obóz nieprzyjacielski 
z tysiącem derwiszów, wieloma kobietami i licz- 
nem bydłem dostał się w ręce wojsk anglo- 
egipskich. Bitwa była rozstrzygająca. Stracili- 
smy trzech zabitych i dwunastu rannych. 

Londyn 27 listopada. Ministerjum wojny otrzy- 
mało telegram, donoszący, że cały obóz Kalifa 
zdobyty, kilka tysięcy Arabów poddało się, wielu 
wraz z żonami i dziećmi. Zwycięzcy zabrali 
także znaczną ilość bydła. Po stronie egipskiej 
3 zabitych, 12 rannych. 

Kair 27 listopada. Kitschener donosi Crome- 
rowi z Chartumu: Oddział egipski spotkał się 
z wojskiem kalifa w odległości siedmiu mil od 
Gedid, napadł na jego pozycję i wziął ją po za- 
ciętej walce. Kalif padł w otoczeniu emirów, 
tworzących jego straż honorową. Wszyscy wybi- 
tni emirowie zabici albo wzięci w niewolę, oprócz 
Osmana-Digmy, który ocalał. Potęga kalifa sta- 
nowczo rozbita. 

Shanghai 27 listopada. Pierwszy pociąg z 
Mukden przez New-Czwang przybył do Talien- 
wan i Portu Arthura w piątek i przyjmowany 
był przez Rosjan uroczyście. 

Rząd francuski zażądał od rządu chińskiego 
ścięcia morderców, którzy zabili oficerów fran- 
cuskich i odszkodowania pieniężnego dla rodzin 
ofiar. Rząd chiński uczyni zadosyć temu żądaniu 
i sprawa na tem zostanie uznaną za załatwioną. 

Głośuy Li-Hung-Czang został zamianowany 
ministrem handlu. Jestto bardzo ważny fakt dla 
rozwoju stosunków handlowych Chin z Europą. 


XVI sesja Rady państwa. 


(Telefoniczne sprawozdanie „Głłosw Narodu“), 


Wiedeń 25 listopada. Dr Engel konferował 
z ministrem praw wewnętrznych Kórberem przez 
całe dwie godziny w mieszkaniu ministra. Mini- 
ster Kórber pracuje nad przyprowadzeniem do 
skutku konferencji czesko-niemieckiej, 

Praga 25 listopada. Dzienniki czeskie ogła- 
szają, że posłowie polscy dr Danielak, ks. Szpon- 
der, Zabuda, oraz południowo-słowiańscy Baljak, 
Biankini, Pericz i Trumbicz oświadczyli gotowość 
przyłączenia się do obstrukcji czeskiej. 


G% Wiedeń 27 listopada. Na posiedzeniu komisji 
dla reformy paragrafu 14-stego na zapytanie 
hr. Dzieduszyckiego oświadczył minister Kórber, 
że rząd nie jest w możności przedłożyć własne- 


go projektu w sprawie zmiany paragrafu czter- 
nastego, ale że się nie będzie sprzeciwiał zmia-- 
nom, jakie parlament uzna za potrzebne, byleby 
to nie narażało na szwank interesów państwa. 

Wiedeń 27 listopada. W polskich Kołach po- 
selskich potwierdzają informację jednego z dzien- 
ników lwowskich o nowej machinaceji ży- 
dowskich posłów w Kole polskiem. 
Na najbliższem posiedzeniu ma Rapaport zapro- 
testować przeciwko artykułom krajowej prasy.. 
wymierzonym przeciwko żydostwu. Idzie Rapa- 
portowi o kampanję Koła polskiego przeciwko 
antysemityzmowi, a specjalnie przeciwko wpły- 
wowi Głosu Narodu. Posłowie liberalni, oraz 
Jaworski i Gniewosz zapewnili Rapaporta o swo- 
Jem poparciu. Rapaport żąda, aby narady w tej 
sprawie były tajne w tym celu, aby nikt nie 
wiedział, którzy posłowie wyłamują się z pod 
teroryzmu żydostwa. : 

Na jawnem posiedzeniu, prócz zdeklarowa- 
nych żydofilów, wobec opinji kraju, żaden z po- 
słów nie śmiałby głośno poprzeć Rappaporta. 

Wiedeń 27 listopada. Nad położeniem górują 
rokowania, jakie przeprowadza rząd z posłami cze- 
skimi z klubu czeskiego i czeskiej większej wła- 
sności. Podczas sobotniego posiedzenia Izby zbli- 
żył się du ministra spraw wewnętrznych Kórbe- 
ra przywódca szlachty czeskiej hr. Palffy i w 
stanowczych słowach dał rządowi do zrozumienia, 
że, jeśli rząd nie znajdzie sposobu uspokojenia 
czeskiego ludu i jakiegokolwiek dla niego za- 
dośćuczynienia, będzie musiało przyjść do kata- 
strofy. Wkrótce potem zwróciło powszechną uwa- 
sę, że hr. Clary rozmawiał z posłem drem En- 
glem i że obaj mieli nadzwyczaj poważny wyraz 
twarzy. 

W kwadrans po tej rozmowie dr Engel za- 
proszony został do pokoju ministra. Dr Engel 
zwołał parlamentarną komisję klubu czeskiego 
z zapytaniem, czy ma przyjąć to zaproszenie. 
Komisja jednomyślnie oświadczyła się za przy- 
jęciem. Körber konferował z Englem blisko przez 
dwie godziny. Dr Engel zażądał, aby bezzwłocz- 
nie zaprowadzony został język czeski w we- 
wnętrznej służbie państwowej w Czechach, a to 
zapomocą ustawy składającej się z jednego pa- 
ragrafu i aby ten projekt przedstawiony został 
już w poniedziałek, tj. dzisiaj Izbie poselskiej. 
Dr Engel położył nacisk, że musi się to stać 
bardzo szybko, jeśli nie ma być zapóźno. 

Hrabia Clary przedstawił żądanie Engla przy- 
wódcy Niemców wiernokonstytncyjnych hrabiemu 
Stürgkhowi i konferował z nim przez czas 
dłuższy. 

, Wczoraj po południu hr. Clary był na au- 
djencji u sesarza, której przypisują wielkie zna- 
czenie. Dzisiaj odbyć się ma ostateczna konfe- 
rencja pomiędzy posłem Englem a hr. Clary, 
od której zależeć będzie ukształtowanie się sy- 
tuacji. 

Lewica jest tem wszystkiem silnie podrażnio- 
na. Neue freie Press grozi nanowo obstrukcją nie- 
miecką, to znów pociesza się, że nie ma mowy 
o dymisji któregokolwiek z członków gabinetu, 
ani o tem, aby ten gabinet miał: czynić jakie- 
kolwiek kroki zmierzające do ratowania rozpa- 
dającej się prawicy, a tem mniej, aby kwestję 
wewnętrznego języka urzędowego w Czechach 
wyrywał z całego kompleksu spraw tyczących 
się sporu językowego w Czechach i załatwiał ją 
„jednostronnie“. 


Rubryka „Nadestane“ nie pochodzi od Redakcji, 
która też żadnej za nią odpowiedzialności nie- 
przyjmuje. 


alkaliczna 
naturalna Szczawa. 


10.000 złr. 


w dwóch pozycjach po 5000 złr. są do dania na hi- 
potekę realności w Krakowie. Zgłoszenia do działu 
inserat. Głosu Narodu. 


SKŁAD FORTEPIANOW 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 89, I ptr.. 3583 
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Ważne dla Pań! „Amon* 
Preparat Mrs Lecouvreur, Sro- 
dek, który powstrzymuje stano- 
wczo najsilniej wypadające włosy, 
Do nabycia wyłącznie w Zakładzie 
fryzjerskim K. ROMANA Kraków, 
ml. Szewska L, 21. 3189 


Mieszkanie 
4 pokoje, kuchnia piwnica i 
strych, na I ptr., ul. Radzi- 
wiłłowska 6. o 1. grudnia 

do wynajęcia. 3520 


I | odszukuje po- 

|| Wiedniu sady handlowe, 
przemysłowe, repre- 

zentacje, wspólników kapitalistów. 
I. Milkner, Wiem Lange 
Gasse Nr. 44.— Koresponduję po 
polsku. 647 4 5 


Poszukuje się Osoby 
znającej się na gospo larstwie wiej- 
skiem, gotowaniu i krawieczyźnie 
od 1 Stycznia 1950 r. Osoby z ję 
zykiem niemieckim, mają pierw- 
szeństwo. Zgłoszenia p. l. „A. J.“ 
przyjmujs dział inserat. „Głosu 


Narodu“, 3749 4 4 
| Ja 


Csillag | 


Anna 


z mojemi 195 etm. długiemi 
olbrzymiemi włosami Loreley, 
uzyskałam je wskutek 14-mie- 
sięcznego używania mojej prze- 
zemnie wynalezionsj pomady, 
która uznaną została przez naj- 
słynniejsze powagi, jako jedyny 
środek przeciw wy pa łaniu wło- 
sów, dla wzmocnienia porostu 
i cebulek włosowych. Nadaje 
anom pełny silay porost bro- 
a i zarówno włosom na gło- 
wie, jak brodzie naturalny po- 
łysk i bujność, tudzież zacho- 
wuje od wczesnego zesiwienia, 

Cena słoika I, 2, 3, 5 złr. 
Codzienna wysyłka pocztowa 
za gotówkę lub za zaliczka, 
wprost z fabryki 3755 1 12 


Anna Csillag 
Wien, L, Seilergasse 5. 


Tówietna Lokacja Kapitału 


Da rozszerzenia | powiększe- 
kszenia fabryki. jedynej bəz kən- 
karencji, blisko Krakowa, fachowo 
urządzonej i prowadzonej, od łat 
10 znakomicie prosperującej, — 
miemogącej obacnie nastarczyć 
zamówieniom z całej Europy, — 
«dającej dətąd do 25%/, netto czy- 
stego zysku z660 5 5 


poszukiwany jest 


SPOLNIK 


` Chrześsijanin 


z kapitałem ukoło 380.000 zir. 
Człowiek handlowo wykształcony, 
może wziąć udział w pracy, za 
osobnem wynagrodzeniem. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje 
i objaśnień udziela Jan Strychar- 
ski, Kraków, Jagiellońska 7. 


| ZEE e a a— WA ZM M A 


Cours de français par une pa- 
risienne. S'adressc: rue Karmeli- 
eka 29, chez M me Pokutińska. 
IOn peut se faire inscrire tous les 
jour de )1-h a 11-h le mereredi 
st le vsndrsdi de 4-h a Gh le 
Cours ett de3 ti. par mois 2 fois 
par semaine, 36w 3 3 


Udzielam lekcyj gry 


ma fortepianie 


1 od początków, aż do przygotowa- 


nia na wyższy kurs konserwator- 
jam. Wiadomość w dz. ins. „Gło- 
su Narodu“ p. 1. 3702. 35 


„GŁOS NARODU" 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY" 


Odkupię krótki 
Foriepian 


lub Pianino w dobrym stanie. 
Zgłoszenia przyjmuj: W.n» K. 

Mayorberg w Krakowie, ul. Kro- 

woderska l, 35. 3694 3 3 


pi. A ee 


Parobek do koni 


potrzebny zaraz. 
Reprezentacja Teńczyństa 


E Bracka Nr. 11. 3598 


Z dniem l-go Stycznia 
1900 r., zńajdzie! umieszczenie 
dwóch zdolnych rzemieślników ka- 
walerów, wolaych od wojska, a 
mianowicie 3638 6 6 


Kowal i Stelmach. 
Pierwszeństwo mają ci, którzy już 
po większych skarsach służyli i 

znają robotę dworską. 
Lokaj, w średnim wieku, ka- 
waler lub wdowiec, znajdzie posa 
dę od Now. Roku. 
Zgłoszenia do Zarządu Dóbr 
Boguchwała koło Rzeszowa. 


Praktykant 


z ukończoną drugą klasą 

gimnazjalną lub realną, 

znajdzie umieszczenie 
w handlu 3639 


d. Schaitter i Spółka 


w Rzeszowie. 


Kobieta inteligentna 


poszukuje obowiązku zaraz, 
w Krakowie lub na wsi, bli- 
sko miasta. — Zgłoszenia dla 
A. M. J. 35 przyjmuje dz. ins. 
„Głosu Narodu“. 8696 3 3 


Osoby prywatne 


lepiej sytuowane, potrzebujące wy- 
godnego pomieszczenia całkowite- 
go, z zdrowem mieszkaniem, znaj- 
dą takowe przy rodzinie lekarza w 
Krakowie. Rodzice szukający dla 
swych dziatek prawdziwie rodzi- 
cielskiej opieki, przy dobram odży- 
wianiu, mogą z miejsca tego w 
pierwszym rzędzie korzystać. Ła- 
skawe zgłoszenia do działu. inse- 
ratow. „Głosu Narodu, dla 3703. 


Dla Emeryta Dom nowy, dra- 
wniany, o 6 ubikaejach, z ogrodem 
owocowym jednomorzowym, w u- 
roczej okolicy, — zaraz tanio do 
sprzedania — lub też z gruntem 
i zabudowaniami gospod u skiemi, 
Adres „F. K.“ p. rost. Łukowica 
via Limanowa. 314 33 


Młody Gzłowiek 
biegły, da w interes lub go- 
spodarstwo 2000 fl., lub też 
złoży pawną kaucję. Również 
może wejść w związki mał- 
żeńskie. Łaskawe zgłoszenia 


pod lit. ©. Z. p. rest. Nowy 
Sącz. 3713 3 3 


Sklep papiero wo-drobiazgo wy 
w pobliżu Krakowa, zaraz de 
sprzedania, na bardzo łatwych 
warunkach — Wiadomość w dzia- 
le inser. „Głosu Narodu“ pod 1. 

3723. 4 6 


„STANISŁAWA“ 


Pracownia sukien i okryć damskich 
oraz Salon Mód 
Wysprzedaje kapalusze gotowe po 
zniżonych cenach. — Dd zrobie- 
nia suklenki 2 złr. 80 et. i wyżej 
Udziela nauki kroju najnowszoj 
metody. Kraków, ul. Zwierzy- 

niecka 12. 3726 2 3 


Praktykanta 


z dobrego domu, przyjmie do 
handlu korzennego, połącza 3go 
z restauracją, 
August Witecy w Białej 
Plac Deskowy. 3133 26 


- Ekonom 
| 


z 10 letnią praktyką, lub gorzel- 
nik z egzaminami do ciągłych a- 
par. i wyuczony mleczarz wyrob. 
masła des.row. w paru mleczarn. 
przyjmie posadę jedną z tych fa- 
chuw zaraz, — Adres: „E. P.“ 


Tarnów, uł. Kokosza. 3%:522 


Dla dzieci na św. Mikołaja 


C 


Lavender Sa 
najlepszy zapach pokojowy 

SA LONDON. 

= Zapachy: 


Violette Ambrée, Reseda. 


W Sobote dnia 25 listopada nowo otworzonym został 


sklep wyrobów rzeźniczo- masarskie 


pod firmą 


FRANCISZEK SANITERNIK 
przy ulicy Karmelickiej L. 16 (dom nowy), 

poleca mięso wołowe pierwszej jakoświ, cielęce, wi3przowe, w rożnych 
gatunkach, oraz mięso siekamne codziennie świeże, — j:koteż 
wszelkie wyroby masarskie zimne i ciepłe w różnych 
gatunkach, wedle życzenia, w zakres masarstwa wchodzące, po cenach 
przystępnych. — Polecając Szan. P. T. Publiczności mój skład ła- 
skawemu poparciu, pozostaję z poważaniem 

3786 3 8 Franciszek Saniternik. 


"vv TN 


| BSF" Co drugi los wygrywa! "SR 


WIELKA LOTERJA 


PRZEDMIOTÓW WARTOSCIOWYCH 
na rzecz budowy Zakładu Salszyańskiego rzemieślniczo- 
naukowego dla blednych dzieci I sierot w Dświecimiu. 
Loterja obejmuje miljon losów, a 500.000 wygranyeh. 
GŁÓWNIEJSZE WYGRANE: 


I wartości . , 50.000 kor. 15 wartości . . po 500 kor. 

2 % po 10.000 , 25 5 ad o EL 

8 * „n 5.000 ,„ 80 m aa „22007 Ę 

5, (a T e E E sag, 100 ,, 
| 10 a » 21-000 reszta niżej stu koron. 


| Cena losu 1 zir. $E 


NB. Na przesyłkę poeztową należy dołączyć 20 cent. 


Do nabycia w Dziale Inseratowym 
„Głosu Narodu 8877 
w Krakowie przy ul. Jagiellońskiej Nr. 7. 


aa AA 4 aa ZXIXIIIIIIII 
Młody urzędnik | WYŻEŁ 
techniczny tanio do sprzedania. 


Wialomość ul. św. Marka Nr. 8, 
parter. _3720 3 3 


De handla blawatnago 
| potrzebny jest 3734 23 


obznajomiony również ze sprawa- 
mi administracyjnemi i rachun- 
kowością, poszukuje odpo- 
wiedniej pogaiy w pueda 
biorstwie budowlanem alb» fabry- 
czaem od ł grudnia lub Nowego Pra ktykant. 
roku. — Łaskawe zgłoszenia li | Wiadomość w hindu pod firmą: 
stownie pod: „W. Ch. i* Nowy) Stanisław Barko Kraków, 
Targ. poste restanta. 3731 3 3 ul. Szowska L. 1, 


0089832009093808093000930 


WODA QAGRZEJGASKA 


(,ANDERDORFSKA*) 


Tegoroczna Świeżo czerpana 


jest stale do nabycia 


w Głównym szładz:e 


WODY ONDRZEJOWSKIEJ 
Kraków, Jagiellońska 7; 


oraz u poniżej wymienionych firm: 
Konstanty Wiszniewski Apteka ul. Florjańska 
Edmund Klimek Handel Delikatesów w Rynku 
G. Zawada E ë TE 
Rehman & Hendrych Cukiernia w Sukiennicach 
J. Kijak Kawiarnia w Rynku 
A. Frass (J. Kosz) Handel korzeni ul. Grodzka 
J. Zacharski Droguerja ul. Dietla 48 
J. Kirchner Hotel Narodowy ul. Poselska 
Park Krakowski Restauracja 
J. Chociszewski Handel korzeni ul. Kopernika 
W. Konopnicki 7 A „ Dluga 
Porzycki I Gawlas Destylarnia ul. Zwierzyniecka 
Jan Mika Wola Justowska 
Wilhelm Adamski Kawiarnia 
Józef Pułczyński Handel korzenny 2297 
E. Dymnicka Handel korzeni, ulica Zwierzyniecka. 


W Podgórzu do nabycia w Restauracji Xol- 
lvrosa w Rynkn. 


> CRAB APPLE BLOSSOMS @% 


jest ulubionem pachnidłem eleganckiego świata 


THE CROWN PERFUMERY CO, 


Crown Vloiet, White Rose, Ambre, Peau, D'Es- 
pagne, Orchidia, Crab Apple Blossoms, Chyphre, 


Do nabycia we wszystkich składach porfam i drognerjach, 
Nowość! „Bouquet Versailles“ Souvenir de Marie Autoinette. 


Główny zastępca tylko hurtownie: E. NEUHAUS JUN. Wien I., Farichgasse Nr 10. 
pee e a EPDE z) 


| POMARAŃCZÓWKA | 


„GŁOS NARODU". 7 


Praktykant Lasowy 


mogąty się wykazać chlubnesŁ 

„świadechwem z odbytaj rocznej 

i paktyki, poszukuje posady za- 

Irae lub od nowego roku. Adras 

poste rest „Szpilewski* Kraków, 

za okazaniem kwitu inseratowego. 
S(EY b) 


Subiekt Fryzjerski 


zdolny. znajdzie posadę od 
1/42 lub */4,. Zgłoszenia się 
uprasza listownie. Juljan 
Wiktor Jasło. 3718 3 4 


Pomocnik handlowy 


z pięknem pismem obznajomiony 
z prowadzen em ksiąg handlowych, 
znajdzie umieszczani: w handlu 


its 


1204 20 


Dwie Dorożki 


jednokonna do sprzedania, z kn- 


sensami i końmi. Wiadomość w d. (Edwarda Fachsa w 
inser. „Głosu Narodu“. 3721 Krakowie. 3745 
BRA : 
l ośrednik Masło deserowe 


najlepsze, rozsyła, codziennie świe- 
że, w paczkach 5-kilowych netto 
9 funtów za 4'50 złr., oraz SER 
stołowy, 9 funtów za 2 złr. franco, 
<a pobraniem pocztowem, z gwa- 
rancją najlepszej obsługi, Marja 
Kambowa w Brzesku, 3641 


sanio!! — Tanio!! 
Nowo otworzona 
m 
restauracja 
przy ul. Szewskiej L. 20 


wydaje obiady z trzech dań po 
40 ct., aonament 10 A, i z 2-ch 
dań po 30 ct, abonament 8 fi. 


który chciał nabyć realność 
w Podgórzu dla jakieji Paai 
z Bochni, zechce się teraz do 
Podgórza zgłosić, a nie po No- 
wym roku 3740 2 2 


Poszukuje się 


Dwóch starszych Panów 
də nadzoru w sklepie. 
Czynność dla każdego zajmie pół 
dnia. Wiadomość w handlu ma- 
sarskim uł. Długa l. 24. 3741 


Wystawa Mebli 


potrzebuje sprzedającego. 
Kaucja wymag ima, — Zgłoszenia | n 
Kraków, ulica Długa Nr. 7. | Przyjmuje zamówienia w miejscu 
3786 2 3 Burzyński.) i na ulicę. 
Poszakaję zaraz do Sprze- | uj nigdzie EM Taczki pa 
daży dachówki pewnego Śniadania po 15 ct ko- 
CZŁOWIEKA lacje po 20 ct. 
któryby mógł d ha gwaraację swo- | Codziennie Duet. 
jej uszeiwoś:i, lub miałby porę- SH" Wejście bezpłatne. 
Czyciela. — Wiadomość u portje- Z głębokim szacunkiem p 
ra, nl. św. Gertrudy 5. 3743 | 3 ; 
L | 3048 Jan Krether. 
Para dobrych | „52 


raza OE kiem Kandydat notarjalny 


zaraz tanio do sprzedania uzdolniony do substytucji 
h. t i x ytacji 8- 
COR sko AA Ue szukuje zaraz paszdj, 
y L. 5, Zgłoszenia pod „Kandydat* poste 
Hodowla prawdziwycn restant) Sanok, 375) 23 
Da wysłużony oficjalista prywatny, 
K 4 ) który w pamiętnym, a smutnym 
d n a r W iy | roku 1846, bolesne przechodził ko- 
dobrych śpiewaków, 
śpiewających przy świetle, spro- 


leje, znąjdując się obecnie z żoną 
wadzonych z Andreasb rg w Hareu, 


staruszką i ciemnym synem w nę- 
t dznym i opłakanym stanie, upra- 

sprzedaje 1 wysyła na zamówienia 

od 5 do 10 złr. za sztukę. 3 dni 


"sza litośziwych Dobrodziejow © 
wsparc e. Łaskawe datki uprasza 
na próbę pozostawia JAN SZUFA 
w Krakawie. ul. Fiorjańska L. 47 


nadsyłać do ks. Boczara, probo- 
ZNAKOMITE 


szsza w Bszd:iedzy p. Kołaczyce. 


3749 2 
z Dystylarni Bialskiej 


AINA 


me = 


g 
. 
f S y 
> a 
* > 


KMINKÓWKA F 
ZŁOTÓWKA 


Do nabycia 219380 geź 

w „Składzie Win Greckich“ % 
Kraków, Jagiellońska Nr. 7. 

MG Mała flaszka na próbę 35 centów. Wg 


Brade’go 


j krople żołądkowe 


(przedtem Marlaceliskie krepie) 

H sporządzane w Aptece „zam Kónłg vos Ungars“ 
< arola Bradego w Wiednin I., 
Flelsokmarkt I, 
ad dawna ze skntecznośni znany śradek leczaiszy o podnazaja. IJ 
38m | wzmaoniajacem dziełąnia na żołądek przy złem trawienja 
I Innyct dolegliwościach żołądka. 

Cena flaszki 40 cent. — podwójnej 70 cent. 

Zwracam ponownie uwagę na to, że powyższe krople żołąd- 
kowe często są fałszowane — proszę wige uważać na powyższy 
zaak ochronny z podpisem ©. Brady, i wytworów ule mają- 


ayoh powyższej marki ochronnej z podpisem ©. Brady, jako 
niyprasdziwych, nie kupować. 
aptekarza 


u 
Krople żołądkowe c"::;, 
(dawnle] Marlaceliskie kreple Źoładkowo) 
t} zapakowane w czerwonych pudełkach karbowanych i mają jako 
znak ochronuy obraz Matki B, Mariacellskiej, Pod makiem ochron- 


nym musi się znajdować taki podpie: 
DG s4 podna Op ong 


Krople żołądkowe są do nabycia we wszystkinh aptekach. 
Å- 


otrzymał na skład rozm aite zabawki z kar- 
tonu pięknie wykonane do ustawiania, jak: 


alfabet, zwierzęta, jazdę sankami, jazdę wierzchem, figury do przebierania, huśtawkę i t. p. po cennach niskich. Książeczki 


A py" [= "pam = A 


rp 


do nabożeństwa oraz obrazki św. — Specjalny skład artykułów dewocyjnych 
A NFO TCA ARIT CAN TI EG ET] PO PT ... Maalin.ak 


NE m 


3581 


— = BF. ao a = 


„GŁOS NARODU", 


„WSPIERA TMY CODZIEN DFZEĘMYSŁ OTCZYSTYS, „GŁOS NAR 


DDVUŽ, 


NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie 
wyszło już aiódmme wydanie dziełka 
O. Bernarda Łubieńskiego, Redemptorysty, p. t.: 


Nowenna najskuteczniejsza 


do Najświętszej Marji Panny Nieustającej Pomocy. 

Wydanie to; powiększone Mszą świętą, Litanją i Hymnem do 
Matki Boskiej Nieustającej Pomocy, wyszło w dwóch edycjach: 
a) na papierze białym z obrazkiem drz: worytowym. pięknie karto- 
nowana w cenie 50 groszy, b) z obwódkami różowemi. z prześli- 
cznem a bardzo wiernem wyobrażeniem Matki Boskiej Nieustającej 
Pomocy. w kolorach. w oprawie bardzo eleganckiej, w płótuo apyiel- 
skie (rożne kolory) z wyciskami złoconemi, brzegi aga w cenie 
I korona. z przesyłką o t0 U groszy: więcej. 3585 


Notarjusz w Wieliczce 


poszukuje 3417 3 


gas Minawi 


R 


| 
DE |= 
BE 


RSET | 


po zniżonych cenach 


. 


O HERMAN PIES ESEN 


> none Grodzka IL. 4 Ę 
kalosze rosyjskie 


w wielkim wyborze, po przystępnych cenach, polecają 


BR. BILEWSCY *©'"|; 


w Krakowie, qho RO 207 Jas, P. Hanji 


Ekstrakt orzechowy 


do farbowania siwych włosów ķ 
wynalazku Juliana Józefowicza, perfamera 1626 g 


| Jestto najlepsza róślinna farba, którą można w przeciągu 10 mi- 
| nut ufarbować posiwiałe włosy ua kolor czarny, bruna- $ 
tmy, szary i blond. 

We Lwowie u p. H. Leona, Karola Ludwika 1; w Krakowie 
u Reima i Spółki, Rynek główny linia A—B, J. Hanaka dro- 
guerja ul. Szewska, Fr, Zopotha droguerja ul. Sienna 12iuT.g 
Wiskidy plac Marjacki; w Wiedniu u Calderary i Bankmanna. 
Cena flakonu złr. L50, fakoniki próbne 60 ct. — Prze- $ 
sra i główny skład: w Warszawie, ul. Nona Saanks Nr. 2 $ 


NOWA GAŁĘŻ PRZEMYSŁU KRAJOWEGO. 


Papier e. k. uprzywilejowanej 


Fabryki Tutex cygaretowych 


W SASSOWIE 
Bag" istniejącej od roku 1865 


przerabia 
na bibułki w książeczkach i i tutki cygaretowe 


wyłącznie znana firma 1225 17 53 


$,Wierusz Niemojowski 


WE LWOWIE. 

m Fabryka SASSOWSKA wysyłała dotychczas bibułki jedynie 
tylko za granieę i wyrobami swojemi zyskała rozgłos światowy, 
Oryginalne papierosy, importowane z Egiptu 
i Turcji, wyrabiane są przeważnie z BIBUŁKI 
SASSOWSKRIEJ. 

Krocie idą za granicę, « obey bogacą się naszym groszem, zasypują: 
nas lichemi swemi wyrobami! 

Nie bogaćmy zagranicznych przemysłowców. kupujmy odtąd bibułki 
i tatki cygaretowe z papiern Sassowskiegu, wyrobu 


$. Wierusz Niemojowskiego we Lwowie. 


Bibułki i tutki cygaretowe z papieru Nassowskiego, 
wyrobu 8. Wierasz Niemojowskiego, są do nabycia we 
wązystkich handłach i e. k. trafikach, o ileby zaś ich nie było, n- 
prasza się odzieść o nie wprost do fabryki. 

Książeczki wyrabiane są w kilku gatunkach i formatach w ce- 
mie po l, 2, 5 i 10'et, za książeczkę, tutki zaś od 12 do 18 centów 
s 100 sztuk 

Stwarzam nową gałąź przemysłu krajowego, która dostarczyć 
może zarobku setkom naszych robotników, a powodzenie i rozwój 
tego przedsiębiorstwa opieram na poparciu R ogółu. 

WE Każda etykieta zaopatrzona jest firmą 8. W. Niemojo- 
waki, oraz napisem Sassów. 


S. WIERUSZ NIEMOJOWSKI 
Iwów, ul. Watowa 25. 


Do nabycia: : w handlu St. 
Kraków, Sukiennice Nr. 28. 


RE 


R | 


Karlińskiego, Champagne) TH nerie są wszędzie do nabycia. 


* Wszędzie do nabycia w '»i I funt. pakietach (z przepisem przyrządzenia.) i% 
3 RPLZÓW DZ RE 


8 Szanowna Pani Domu! 


Kup Pani w najbliższym sklepie paczkę »Quāker Oats« (amerykański § 5 
łuszczony owies) i przyrządź następującą potrawę: Do pół litra gotu- fe. 
jącej się posołonej wody, wsypać 12 deka » Quaker Oats« i mieszając, 
gotowac 10—15 minut, aż potrawa zgęstnieje, następnie podać na stół 
z zimnem mlekiem i miałkim cukrem. Całej Pani rodzinie, szczególniej 
dzieciom, będzie regularne podawanie rano na śniadanie i na kolację | 
tej potrawy, jak i wszystkich innych z »Quaker Oats« sporządzonych, 
prawdziwem błogosławieństwem dla zdrowia. 3:58 4 0 


Zastępca: M. Czerwiński, Kraków, ulica Grodzka Nr. 37. 


księgarniach: 


Berger, Łatwa metoda nauczenia się w krótkim czasie języka 
angielskiego z pomocą lub bez pomocy nauczyciela 2 RY- 
mową przy każdym słowie. Drugie wydanie 1808 złr. 2'—, 
opr. złr. 260. 

Łatwa metoda gruntownego nauczenia się w Eu czasie 
jezyka niemieckiego z pomocą lub bez pomocy nauczyciela, 

z kluczem 1899. złr. 1:30, oprawne złr. 2. 

Zatra metoda gruntownego nauczenia się w krótkim czasie 
języka franeuskiego z pomocą lub bez pomocy nauczyciela 
z kluczem złr. 1'30, opr. złr, 2. 39291 4 10 


Skład główny w księgarni Gebethnera i Spółki w Krakowie. 


Kto pragnie || W składzie fortepianów 
siwiejącym włosom, nadać piar Pianina | Harmskij 


AE OM || Radzie: ewskiegi 


flakon 7600 0 ia 
Sprzedaż, zamiana, wynsjera 


Dra R. Botha w Londynie. 
rodek niezawodny i nieszko GWO? m 

przy odpowiedniej gwszancj. 
sprzedaż na raty. 


dliwy. — Jedyny skład na Ga- 
Rynek główny Nr. 29. Kraków. 


towarów galanteryjnych 


przeszło 30, z dobrem powodze- 
niem, jest z wolnej ręki 


Adres poda dział inser. „Gło- 


su Narodu*, 


3746 3 0 


Pijcie 


tylko 1603 


Anderdorlskalnonnz io 


naturalną szczawę 


licję: K. Ryżmanowski, fryzjer 
ul. Szewska L. 2. 


EM 
. . najlepszą i najtańszą wodę le- 
e| W wielkim wyborzejj eirs i stołowa ze trata 
POLECA: 3597 „Marji Teresy“. 


Skład główny 


Portmonetki, Pugilaresy, Woreczki, 
Kraków, jagielońska 7. 


Etui na papierosy i cygara, 
Torby ręczne i necessery z przyborami, 
Albumy, Parasole męzkie i damskie, 


ANASTAZY FRONCZ Kraków, Florjańska 1 7. 


Marka ochronna, 


p m W 


Aptekarza | Schneida 


katarowe proszki przeciw 


KASZLOWI 


i do tego przynałeżna 


HERBATA 
z apteki św. Jerzego 


Wien V/2, Wimmergasse 33 


Wedle lekarskiego polecenia 
sporządzone, są one doświad 
czopym i wypróbowanynrśrod 
kiem jrzeciw chorobom kate- 
ralnym, słabościom organów 
oddechowych, rozpuszozajace 
flegme, zwalniająte k»szal dra- 
ź iacy, usuwające trudności 
w oddechanlu, +hrspkę I ora 
żnienie w gardie. +roszek 50 
ot, herbata do tego 50 ct. 
pocztą 2U vt, więcej za opakow. 
(bez porta), Apteka Św. Jerzego 
Wiedeń V/2. W: mmergasse 33. 

Mniej jak 2 paczki pocztą się 
nie wysyła. 3703 1 14 

Inserat należy wy 
ciąć i zachować. 

Skład w Krakowie w aptsce 
E. Hellera, ulica Grodzka. 

O E 


Panna 


, ukończywszy seminarjum nauczy- 
, cielskie, szuka zajęcia w kan 
celarji adwokackiej lub w inn=" 
wzędzie. — Zgłoszenia dla G. D. 
pwimaje Dział inserat. „Głosu 

Narodu. 3760 1 2 


- Praktykant 


, zamiejscowy, znajdzie umieszcze- i 
U 
nie w handlu 3405 


JEDWAR DA FUCHSA 


w Krakowie. 


Odznaczone na Wystawie krajow j 
w r. 1894 dyplomem honorowym c.ż. 
Ministerstwa handlu. 


Krajowa Towarzystw: 
tkackie 


Prais 


” Kruśnie 
polea Szwsowu. P T. Pubiicznośc! 
swego wyrobi czysie Iniano, sinna ; 
z iłcbrom, ręcznie tkane 


PŁÓTNA KORGZY ŃSKIE 


od nająrubszych do najcleńszych web 


i bieliznę stołową 


o wzorze kostkowym i udamaszkowym | 
oraz dostarcza kompletne i najtańsze | i 


mF- wyprawy ślubne. Wg 


Zmsówienia nadsyłać prosimy wprost do rosna, (poczta, 
wlegraf i stacja kolejowa w miejscu). 
Próbki i cenniki na 2 wysyłamy franco anco_ndwrotną pocztą, pocztą, 
Wielkim popytem cieszy się z powodu swej znakomi- 
tej jakości 


Hr. Stefana Keglevich Mastępca 


PROMONTOR 
(Gróf Keglevich István utódai). 


Przy !upnio uważać dokładnie na firmę, aby nie do- 
stać fałszowanych. 00 2 6 
Mars: *%, E *%k Extra *kik j V, S. 0. (Fine 


starej renomo- j 
wanej firmy | 
fabrycznej 


Do nabycia we wszystkich THAN AND E T 


istniejący w Krakowie od lat; 


de sprzedania. 


RESS- CHICAGO, iLL., U.S.A. 


i Podziękowanie. 


W ciężkim pogrążona žalu, 
i po stracie mego męża ś. p. Hèn- 
ryka de Scbrankenstein Scheuri- 
cha, składam wraz z dziećmi 
| choć na tej drodze, wyrazy naj- 
serheczniejszego Podziękowania 
| Wszystkim, którzy w tej bolesnej 
| chwili, swe Szczere współczucie _ 
' nam okazali, — w szczególności. 
Przewielebnemu Duchowieństwu, 
,Szanownemu Towarzystwu „Ro- 
i dzina z Bochni“, Szanownemu kra- 
, kowskiemu Towarzystwu Techni- 
(neim, Wieimożnemu Panu Nad- 
! inspektorowi Słuszkiewiczowi, — 
S Kolegom. Znajomym i 
| Szanownej P.T. Publiczności, za 
| tak liczny udział w tym żałobnym. 


f ku Niech Wam Bóg . | 


zapłaci! 
„Stefania Sehrankenstein Ścheurich, 


z Bor 2 dzie ieć UB 


10. 000 do12.000 złr. 


do umieszczenia na pierwszą lub 
drugą hipotekę dóbr ziemskich. 
Bliższa wiadomość w kancela- , 
rji adwokata Dra Jana Jakubow- 
skiego w Krakowie, ul. św. Ja 
Nr. Nr. 18 I ptr. i T., 


Poszukuje się maturzystę 
gimnazjalnego 
względnie akademika do wyjazdi 
na wieś w celu udzielania lekcyj 
uczniowi 6 tej kłasy gimnazjalnej. 
|Reflektanci raczą się zgłosić li 
l slownik pod adrosem Rodkiewicz 
Bukowsko 3654 13 


FRANCISZEK TUMIDALSKI 


majster kamieniarski 


w Dębniku, poczta Krzeszowice: 
podejmuje się 
wszelkich robót marmurowych. po- 
mników, tablic z napisami, kro. 
pielnie, chrzcielnie, moździerzy ku- 
chennpych i t, p. Jedynie główny 
wyrób posadzki marmurowej. 


Dostarcza odłamów marmurowych 
na mozaiki, posiadając własno ło- 
my marmurowe. przyjmuj) wszel 
kie zamówienia w najprzystępniej- 
szych cenach. 8761 


Jako Ia Śni' 
ny, po kilkunastoletniej służbie 
i 
| 


kwalifikowa - 
na jednym miejscu, opuszczając 
posadę, poszukuje umieszczenia od 
N. Roku, Jub od 1 kwietni. :9U0 r. 
gdziekolwiekbącź — aby cyzysten= 
cja była możliwą. Łaskawa zgło- 
szenia przyjmuje z grzeczności 
W-ny Ciotkosz. prof grmnaz. Św. 
Anny w Krakowie, towie. ¿Tbs 1 3 


Osoba 


inteligentna, zajmie się gospodar: 
stwem i kuchnią, Mowi po mie- 
miecku. Zgłoszenia proszę w ko-- 
portach „J. R.“ Jedlicze. s 51 


ZARZĄD PASIEKI 
Antoniego Kraińskiego 


w Jezierzanach obok Czortkowa 
oferuje wyborny miód praku y 

lipeow y, w 5-kilowych blaszankawn. 
za cenę 3 złr 2v et. Wszystko o- 
płatnie, Oferuje przytem mie dy 
pitne, odszczegolnione na Wy- 

stawie lwowskiej, a to: Maliniak. 

SA reniak, Brzeczniak. Borowczak,. 

Í Wiszniak, Orzyn ak. w £ X-lowych. 

i blaszankach, za cenę 3 3 złr. 10 et. 
Wszystko oj łatnie. 3642 2 


IRIS 


:ielka-i wydawesyni: Józefa Regoszowa. 


płukanie do ust, 


jest to nadzwyczaj przyjemne i uzdrawiająco dziąsła i zęby płukanie. usta od- 
świeża i wszelki niemiły odór z ust 


Lwów: sklepy własne, ulica Kopernika 
paskodzący usuwa. sena flakonu 60 ent. 


iedaster oupowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. 


JAN IHNATOWICZ 


L. 3, ul. Halicka L I. Kraków‘ 


Suklennico L. 20. Czreniowee: Rynek L. 2. Frzemysl: ulige Fret 
aszkańska L. 24. 


W drukarni W. 


314% 


Korneckiego w Krakowie. 


Mg 


' 
h 


